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Porażka Grecji.
W rezultacie podjęte j  przez Turków ofen- 

zywy i p ięciodniowej bitwy w ostatnich dniach 
sierpnia wypadło  zupełnie rozbicie armji gre c­
kiej i ewakuacja  Małej flzji i Smyrny przez 
Greków.

Bezpośrednia ta k lęska  Greków jest  p o ­
średnią klęską polityki angielskiej,  a właściwie 
p. Lloyd Ge org e ’a w kwest ji  wschodniej.  On 
to przed d w o m a  laty powziął  plan rozs t rzyg­
nięcia historycznej kwestj i  wschodniej  przez 
zniszczenie Turcji. Ponieważ do celu t ego  nie 
mógł  użyć armji angielskiej, więc powierzył  
Grecji rolę ramienia zbrojnego flnglji, za p rob­
lematyczną cenę jaką  miało być ofiarowanie 
pierwszej — Smyrny,  p oza te m  dał jej pienią­
dze, poparc ie  dy plom atyczne i piękne złudy 
o wielkiej Helladzie, now em wydaniu cesars twa 
bizantyńskiego.

Z wiosną 1919 r. wylądowały wojska gre c­
kie w Smyrnie,  okupując  ją tymczasow o 
w imieniu koalicji. W ciągu roku 1920 podjęły 
podbój  Małej flzji, doszły do kolei bagdadzkiej,  
odcinając wnętrze  Turcji od  komunikacj i ze 
stolicą i Europą.  Te pierwsze j ednak  p o w o ­
dzenia orę ża  greckiego t łumaczą się tern, że 
po czą tkow o  turcy nie byli wcale przygotowani  
do walki z armją  regularną.  Ruch pows tańczy 
dop iero  z ko ńcem 1919 roku zaczął się orga­
nizować pod p rzew od em  s łynnego Mustafy 
Kemala paszy i dopiero  w rok później rozpo­
częła się właściwa wojna i w tedy to rozpoczął  
się ten  długotrwały kadryl grecko- turecki ,  
w którym s tale to  jedna,  to druga s t rona  szła 
naprzód i bezpośrednio  po t em  cofała się nazad.

W roku 1921 Francja, mająca inne interesy 
na wschodzie i inaczej je u jmująca niż flnglja, 
nadto  ciągle przez Lloyd Georg e ’a szantażo­
wana za p o m o cą  łączenia kwestj i  wschodniej  
z kwest ją niemiecką,  zdecydowała  się na za ­
warcie z Angorą (siedziba rządu Kemala paszy)  
układu,  fl rmja zaś Kemala paszy,  coraz ba r­
dziej napierała na Greków.  Trzeba było szukać 
wyjścia z n iepewnej  sytuacji  i znaleźć o d p o ­
wiednią drogę dla kompromisu.

Zadanie to miała spełnić konferencja p a ­
ryska  z marca  b. r., k tóra  ofiarowała Turcji 
wzamian za rozejm i ratyfikację t rakta tu 
w Sevres,  ewakuację  flzji Mniejszej przez woj­
ska greckie z tern, że Smyrna będzie prowin­
cją au tomatyczną  p od  kontrolą międzynaro­
dową.  Turcy oświaczyli gotowo ść  do rozpo ­
częcia pertraktacj i  i prosili o wyznaczenia'  
miejsca konferencji .  J e d n a k  p. Lloyd George 
nie dał na to  odpowiedzi  do końca sierpnia,  
t. j. do czasu podjęcia przez Turków ostatniej  
ich ofenzywy,  zachęcając jednocześnie  Greków 
do oporu i kon tynuowania  wojny. Stąd to wy­
szedł projekt  grecki przeniesienia wojny na 
teren europejski  i zajęcia Konstantynopola,

który wywołał  przed kilku tygodniami  tyle 
w Europie wrzawy i sprzeciwy energiczne 
Francji i Włoch. Ze s t rony zaś tureckiej  p o d ­
ję to  ofenzywę,  k tóra  rozpoczęła  się 25 s i e rp ­
nia, a skończyła się 10 b. m. wypędzeniem 
Greków z Małej flzji i za jęciem Smyrny,  przy- 
czem armja grecka została zupełnie rozbita,  
a g ł ów nodowodzący  tej armji, gen Trikupis! 
dos tał  się do niewoli.

Taki jes t rezul tat  dwuletniej  wojny w Ma­
łej flzji. Komisarz angielski w Konstantynopolu  
musiał zwrócić się do rządu angorskiego 
z p ro śbą  o rozejm.  Rząd angorski,  jakkolwiek 
nie dał jeszcze decydującej  odpowiedzi  na tę 
propozycję,  jednak p raw dopodobn ie  zgodzi 
na nią i pos tawi  swe warunki pokojowe,  k tó ­
rymi, według pogłosek,  ma być: opuszczenie  
przez Greków Tracji wschodnie j  z fldrjanopo- 
lem i uznanie Konstantynopola  za stolicę Tur­
cji. Na wolność cieśnin rząd angorski podobno  
się zgadza.

Rezultat  t en  rzecz naturalna wywołał  wiel­
kie wrażenie w flnglji i burzę w pras ie  angiel ­
skiej, która w s trachu o przyszłość  flnglji na 
wschodzie przewiduje najgorze rzeczy. I tak 
np. Morning P ost pisze:

„Nagłe i dramatyczne zwycięs two Turków 
wysuwa poważny i pilny problem nie tylko dla 
Grecji, lecz i dla nas. Smyrna przes tała już być 
kością niezgody: przez zwycięs two Kemala 
wraca ona do Turcji, od której według spra­
wiedliwości nie powinna była nigdy być odry­
wana.  Konstantynopol,  nie zaś Smirna, jes t mia­
s tem,  poruszającem obecnie kancelarje stanu.

„Jut ro,  lub za parę  dni m ożem y usłyszeć 
o ope racjach.wojennych,  których celem będzie 
Konstantynopol .  Jeżeli  Turcy Kemala będą  się 
upierać przy marszu na stolicę swego  kalifa, 
to czy Francuzi i Włosi zastąpią im drogę?  
J e s t  to problem pilny p rzedewszystk iem dla 
największego na świecie państwa muzu łm ań ­
skiego. Jeżeli  bowiem Wielka Brytanja zos ta- '  
nie zmuszona do wycofania swej władzy z Kon ­
s tantynopola,  to będzie to  dla Wschodu oznaką,  
iż koniec imper jum brytyjskiego się zbliża. 
Wycofal iśmy się już z Persji i Kaukazu, czy 
opuścimy również cieśniny na żądanie sp rzy­
mierzonego z bolszewikami  rządu? J ed n a k  j e ­
dy n y m  środkiem uniknięcia takiej możliwości 
je s t  zachowanie jednol i tego frontu przez sprzy­
mierzonych. Nawet  w tej ostatniej  godzinie 
mimo odrębnych umów i kolidujących polityk, 
jest  to jedyna droga do ocalenia czegokol­
wiek z katas t rofy  na Średnim wschodzie.  Ina­
czej m o ż e m y  się znaleźć w przededniu nowej  
wojny".

Mamy więc odwołanie się dc  „jednolitego 
frontu sprzymierzonych" ,  o k tórym p. Lloyd 
George zapominał  w niedawnych jeszcze p e r ­
t raktacjach genueńskich,  haskich i ostatnich 
z powodu wypłat  tureckich.
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Problematy mim t a l  zbożowego.
W dniach 30 i 31-ym s ie rpnia  r. b. odbyły  

się w m in i s t e r s tw ie  ska rb u  po s i e d z e n ia  k o m i­
t e t u  d o r a d c z e g o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  n a d z w y ­
c z a jn e g o  k o m i s a r z a  do  walki  z d r ożyzną  
i w o b e c n o ś c i  p. p r e z y d e n t a  m in is t ró w  dr.  N o ­
w a k a  i p. min is t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Ka m ie ń­
sk ie go ,  w celu us ta len ia  g łów nych  p o d s t a w  pol i­
tyk i  g o s p o d a r c z e j  na  n o w y  rok  g o sp o d a rc z y .  
Na  p o s ie d z e n ia c h  tyc h  m ię d z y  innemi p o s t a ­
n o w i o n o  u t r z y m a ć  bezw zgl ędn ie  zakaz  w y w o zu  
zb óż  ch le bow ych ,  t r z o d y  chlewnej i bydła,  w o ­
bec d o s k o n a ł y c h  zaś  zb io rów  jęczmienia  i z i e m ­
n ia k ó w  i w o b e c  se z o n o w o ś c i  tych  a r tyk uł ów  
z o s t a n i e  d o p u s z c z o n a  do w yw ozu p e w n a  ich 
i lość na  w a ru n k a c h  bliżej o k re ś lo n y c h  przez  
n a d z w y c z a j n e g o  k o m is a r z a  u o  walki  z d rożyzną ,  
k t ó r y  b e z w a r u n k o w o  z a b e z p ie c z y  w e w n ę t r z n e  
z a p o t r z e b o w a n i e .  Na po s i e d z e n ia c h  ty ch  j e d n o ­
cz eśn ie  p. min is te r  ska rb u  przeds ta wi ł  w związku 
z d a n e m i  o zb iorach  p r o j e k t  z am ie rzeń  r z ą d o ­
wych,  d ą ż ą c y ch  do  u n o r m o w a n i a  w a ru n k ó w  
w dz iedz in ie  życia g o s p o d a r c z e g o  i w s z c z e ­
gólnośc i  do  stabilizacji  cen na jważnie j szych  
a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h .

Rycza ł towe za ła twien ie  się ze s p r a w ą  w y ­
wozu zboża ,  a priori  po w z ię te ,  b ez  s p r e c y z o ­
w an ia  ca ło ks z ta ł tu  produ kcj i  i z a p o t r z e b o w a n i a  
w e w n ę t r z n e g o ,  nie  zda j e  się b a r d z o  t ra f iać  do  
p r z e k o n a n i a  k a ż d e m u ,  k to  bez u p r z e d z e ń  p a r ­
ty jno-pol i ty cznych ,  a k ie rując  się ty lko  in te r e ­
s e m  e k o n o m i k i  p a ń s t w o w e j ,  pa t r z y  na  te  
s p r a w y  z p u n k t u  w idzen ia  ogólne j  racji s t anu .

Nie d o ty k a ją c  na ra z ie  głębiej  sa m e j  moż l i ­
wośc i  e k s p o r t o w a n i a  w roku  b ie ż ą c y m  p ło d ó w  
nasze j  p rodukcj i  rolniczej ,  o raz  granic tej  m o ­
żliwości  i p o z o s t a w i a j ą c  t e n  t e m a t  do  o m ó ­
wienia w j e d n y m  z na jb l iższych  n u m e r ó w  
Głosu  W o ły ń s k ie g o  z a t r z y m a m  się naraz ie  n a

J. E.

j o  moiey M i i i  żu k i l o i k K k d n r ,
(Na m argin esie listu  m iło sn ego  z k ońca XVIII w ieku).

(Dokończenie).
List  p o d a j ę  w bardziej  c h a r a k te ry s ty c z n y c h

u r y w k a c h  zgodn ie  z o ry g in a łe m .
*

*  *

Do m o i e y  Tekluni  żonki  n a y u k o c h a ń s z e y .  
Byłaś dz iewicą,  i am też  by ł  mło dz ian em :  
p o b r a l i ś m y  się coś  n i e b a r d z o  m o d n i e  — 
nieprawi ł  m o w y  nikt  nad  tw o i m  wianem,  
n iebyły  działa,  cukry ,  ni po chod nie ;

xiądz,  co nas  stawił  p r z e d  Oł ta rz e  Boże,  
związa ł  y zaraz  zawiódł  cicho w łoże.

S ą s i a d  nie huczał:  v ivant  P a ń s t w o  młodzi!  
S ą s i a d k a  n iewie,  czyś  mi się zdarzyła,  
z p rzyiac iół  każdy  zdrów,  w eso ły  chodzi ,  
skr zy nka ,  piwniczka,  nic się n iezpróżni ła ;  

w y w c z a s o w a n y ,  t r unk ie m  n iespa lony ,  
sm a c z n ie y  ze rw a łe m  t w o y  k w ia te k  p ieszczony.  

Ni w dz iw o s łę b y  b i ega łe m  cugami  
poż y c z a n em i ,  P a n ó w  wzywał  w swaty ;  
c z y s t a  a s t a r a  Przy iaźń  z Rodzicami  
w s z y s tk o  sprawi ła.  Ty zaś  iak p rz e d  laty 

m ę ż e m  m ni eś  zwała,  t a k  w y r o k  n ie s t a r ty  
s k u tk ie m  uiścił dz iec inne  t w e  żar ty.

s p r a w i e  n a s z e g o  w e w n ę t r z n e g o  o b r o t u  z b o ­
ż e m  i sądzę ,  iż z a m ie rz en ia  p. min is t ra  skarbu ,  
m a j ą c e  na celu u p o r z ą d k o w a n i e  t e g o  o br o t u ,  
b ę d ą  p o w i t a n e  p rz e z  ogół  s p o ł e c z e ń s t w a  z naj- 
w y ż s z e m  uz na ni em .

Wed łu g  obliczeń g ł ó w n e g o  ur zę d u  s t a t y ­
s t y c z n e g o  zb iory  ka m pa nj i  zb o ż o w e j  w r. 1922/23 
b ę d ą  w yż sz e  w p o r ó w n a n i u  z r o k ie m  u b ie ­
g ły m  o: 1 9 %  psz en icy ,  2 5 %  żyta,  1 2 %  j ę c z ­
mienia,  2 2 %  ow sa ,  z c ze go  wynika łoby ,  iż p rze-  
w yźka  kam p an j i  b ieżącej  w s t o s u n k u  d o  z e s z ło ­
roczne j  uczyni  ok o ło  2,000,000 tonn .  S k o r o  zaś 
Polska  zdołała  wyżywić  się d o s t a t e c z n i e  aż d o  
o p ó ź n io n y c h  zb io ró w  te g o r o c z n y c h  i wywie źć  
legalnie zagran icę  około  89,000 tonn ,  to  n a le ­
ża łob y  w n io s k o w a ć ,  że p a ń s t w o  n a s z e  p o s i a d a  
i s to tny  n a d m ia r  z b o ż a  — te m b a rd z i e j ,  że plon 
z ie m nia kó w  z a p o w i a d a  się o p o ł o w ę  lepiej.

W tyc h  w a r u n k a c h  na leży  oc zyw iś c ie  p r z e d ­
s ięwziąć  z aw czas u  ś rodki ,  k tó r e  z a p e w n ią  s p o ­
ż y w c o m  t rwałą  i możl iwie  co d o  ce ny  us ta lo ną  
d o s t a w ę  zboża ,  o raz  pok ie ru ją  real izacją  zb io ­
rów tak,  iżby z b ę d n y  na d m ia r  zos ta ł  n a j b a r ­
dziej  c e lo w o  z u ż y t k o w a n y  dla d o b r a  ogólne j  
g o sp o d a r k i  p a ń s tw o w e j ,  t. j. dla da l szeg o  p o d ­
n ie s ien ia  produkc j i  rolnej.

D o ś w ia d c z e n ie  p ie r w s z e g o  p o  wojn ie  o k r e s u  
wo ln ego  handlu  zboże m ,  o g r a n i c z o n e g o  ty lko 
w y t r z y m a n i e m  w yw oz u ,  uczy,  iż c e n a  z b o ż a  
na rynku  p o ls k i m  us tawicznie  ros ła  w g ra n i ­
cach  b a rd z o  roz leg łych  od  mk.  6.500 za 100 klg. 
ży ta  w lipcu 1921 r. do  mk.  19 .000— w czerwcu 
1922 r. Działo się to  p o m i m o  w ys ta rc za jąc e j  
i względnie  ró w n o m ie rn e j  p o d a ż y  oraz  p o m i m o  
5-cio m ie s ię c z n e g o  o k r e s u  stabil izacji  mark i  
polskiej  na  p o z i o m i e  — o d  grud nia  do  k o ń c a  
kwie tn ia  — 3.500 mk.  za dolara.

Pr zyc zyny t e g o  z jawiska  s z u k a ć  na leży  po  
p ie rw sze  w braku  jak i e jko l wiek  akcji,  mające j  
na  celu w yw ie ran i e  wp ły w u  na  ks z ta ł to wan ie  
się cen na  rynku  z b o ż o w y m ,  p o  drugie  w nie-

W  t rz y  dni po  n a s z y m  poz nani u  z o s o b y ,  
w lat ki lkanaćc ie  z d o b r e y  o b o c h  sławy, 
widzieć się, ś lub wziąść,  d z ie łęm ie d n ey  d o b y  
było;  i akby  t o  był  sen  a nie iawy.

P o k o c h a ł e m  cię, b o ś  z d o b r e g o  gniazda ,  
m nie ć  przymil i ła  i akaś  sz c z ę s n a  gwiazda .  

T ego  b y m  zrobił  p a m i ą t k ę  zwiecznioną ,  
n i e s t ać  mię,  a b y m  Kolosik postawi ł :  
iak ów  Wie rs zop is  Rzymski  o d n ie s io n ą  
zdo bycz  chcąc  zwiecznić,  za raz  wie rsze  prawił ,  

ia t e ż  wiersz piszę:  n i e p o d a m  do  druku,  
bo i ę  się p r a w y c h  W ie r s z o p i s ó w  s tuku.

O n ie s t w o r z o n a  I s to to !  Ty  Bo że !  
co  l o s o m  p a lc e m  ukaz uie sz  biegi,  
co  p i szesz  w n iebie  k to  z kim w iedn o  łoże  
m a  iść p łodl iwe p r z e p ę d z a ć  noclegi;

Przy im m e  podzięk i ,  żeś  dał, n i e w ie m  za co, 
t a k  d o b r ą  ż o nk ę  ta k i e m u  ladaco!

N ieśp ie w am ,  iakeś  ładnie ysz a  n a d  kwiaty,  
c h u d y m  p a c h o łe k  p rz e z w a ć  cię Boginią;
Bó g je s t  bez żenn y,  niesłał  nigdzie w swaty ,  
k w ia ty  za n a d t o  m o ż e  mnie  obwinią;  

m a m  cię uwie lb iać  m i n ą  na ie żoną ,  
wo lę  zwać  m o i ą  Teklunią ,  m o ią  żoną .

Ty Duszy  m o ie y  Duszo!  ty p ie szczoto !  
ty  przy jac ió łko  prawd ziwa !  kochanie!  
m o g ł a ś  m ie ć  z inn ym  su ts z e  w  k iesach  złoto,  
n o s  czup urn ie ysz y ,  F raczek  w w c ię t s zym  s t an ie
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dostatecznej ilości środków  płatniczych. L ich­
wiarska drożyzna pieniądza spowodowała chwiej- 
ność i bezprogramowość w prowadzeniu prze­
mysłu i handlu, wszystko bow iem  skierowane 
by ło  ku szybkiemu zdobyciu za wszelką ceną 
gotów ki. W szczególności zaś handel doszedł 
do rozproszkowania, wykluczającego wszelką 
kon tro lą  bądź społeczną, bądź państwową, co 
spotęgowało drożyzną pośrednictwa do granic 
karykatura lnych.

W okresie powyższym  nie było w Polsce 
zakładu przem ysłowego, lub poważnego przed­
siębiorstwa handlowego, które było w stanie 
posiadać surowce lub tow ary, nagromadzone 
dla trw a łe j i p lanowej pracy, wszystko żyło 
lite ra ln ie  z dnia na dzień.

Rezultat tego stanu rzeczy, pozornie nie­
oczekiwany, by ł taki, źe tow ary ustawicznie 
drożały, to  znaczy— wewnętrzna siła nabywcza 
m arki polskiej słabła i jakko lw iek  jednocześnie 
stosunek m arki do walut zagranicznych nie 
ulegał zmianie.

Omawiając tu wyłącznie sprawą obro tu  zbo­
żem, należy, jak  to już zaznaczyłem uprzednio, 
pow itać z całem uznaniem dążenia skarbu do 
stabilizowania nie ty lko  kursu m arki, lecz 
i cen artyku łów  pierwszej potrzeby, a zboża 
przedewszystkiem .

Dążenia te p. m in istra skarbu spotka ły się 
jednocześnie z in ic ja tyw ą związku polskich 
organizacji rolniczych, k tó ry  w ypracował p ro ­
je k t uporządkowania naszego wewnętrznego 
obro tu  zbożowego i p ro jek t ten został przed­
staw iony p. m in istrow i skarbu w dniu 25 sierp­
nia r. b. W dniu zaś 31-ym sierpnia odbyło  
się zwołane przez Związek P. O. R. zebranie 
przedstawicieli wchodzących w jego skład orga­
nizacji rolniczo-handlowych, na którem  sprawa 
ta uległa gruntownem u przedyskutowaniu.

P ro jekt powyższy opiera się na następują­
cych podstawach zasadniczych:

lecz, by cię w ięcey kochał, świacz m i Boże, 
że to  być żadnym sposobem nie może!

Nad spodziewanie w iersz m oy nadto długi: 
tak to, k to  pisze do kochaney żony; 
płyną mu m yśli pełno-brzeżne strugi, 
sunie się rym ów  roy  nieprzeliczony: 

rzekłbyś, że się iuż osnowa ucina, 
a on dopiero pisać co poczyna.

Piszmy, wszak ci to  ty lko  dla nas dwoje, 
przeczytasz, p irog to  spali leniwy.
Piszmy, iak by ły  pierwsze nasze boie, 
iak nas przeym ował słodko ogień żywy.

0  Królu dob ry ! k tó ry  nasze dzieci
kochasz, iak własne: tak dobrze z W arszawy 
w idzieć niemożesz co się w szkołach świeci, 
iak my, co wszędzie wycieram y ławy: 

układ przedziwny, wyborne nauki 
nauczyciele lubieżni, nieuki.

Ow z płaszczem długim , iak u Jezuity, 
chociaż mu krótszy nosić Prawo każe; 
ucząc kołysze wszystkie karku nity, 
każe być mężnym, sam się w mowie maże, 

cóż uczy? iak się z Damą grzecznie bawić, 
m odnie k rok  sunąć, prosto się postawić.

1 toć potrzebne, ale przyjdzie z siebie; 
m orał Geletra inak uczy wcale: 
m łodziak na wolność kiedy się wygrzebie, 
po tra fi myśleć, bawić poufale:

Dla osiągnięcia celu praw id łow ej podaży 
i rozdziału artyku łów  pierwszej po trzeby dla 
dla spożywców i stabilizowania w możliwych 
granicach cen na zboże, należy przystąp ić jak- 
rych le j do stworzenia nietykalnego zapasu zboża, 
aby posiadaną rezerwą skutecznie in te rw en io ­
wać na rynku, oraz skłonić intendenturę do 
poczynania zakupów w ciągu 3-ch najbliższych 
m iesięcy w ilości conajmniej po łow y rocznej 
potrzeby. J

Dla utworzenia n ietykalnego zapasu w ysta r­
czy łoby narazie 10.000 tonn pszenicy, 20.000 
tonn żyta i 10.000 tonn owsa, magazynując je 
wszędzie, gdzie istn ie ją  odpow iednie składy, 
oddające p ierwszeństwo składom  w w ielkich 
miastach.

Pożądanem jest naturalnie, aby zamagazy- 
nowanie nie n ietyka lnego zapasu, ale m ożliw ie 
jaknajw iększej ilości zboża, rozpoczęło się jak- 
najwcześniej, bo um ożliw i to  wyjaśnienie roz- 
rządzalnych ilości ziarna w związku z p rob le ­
mem ewentualnego eksportu.

Tak się w ogólnych zarysach przedstawia 
p ro jek t uporządkowania wewnętrznego obrotu 
zbożem, wysunięty przez związek polskich 
organizacji rolniczych.

Nic dziwnego, iż na wieść pierwszą o po­
dobnym  pro jekcie zapanowała w sferach pa- 
skarsko-szm ugielskich form alna panika.

N iektó re  pisemka o typ ie  rewolwerowo- 
brukow ym  już nawet um ieściły inspirowane 
no ta tk i o alarm ujących ty tu łach w rodzaju 
w jak i sposób ro ln icy  chcą uprawiać lichwę 
zbożową i t. p. Insp ira torów  tych notatek do ­
myśleć się nie trudno. Jednym  jeżą się w łosy 
na samo przypuszczenie, że łańcuch pośredn i­
ków zbożowych może się okazać n iepotrzeb­
nym, a zgromadzenie znacznych n ie tyka lnych 
zapasów w rękach m inistra skarbu i dyspono­
wanie n im i dla interwenjowania na rynku roz­
b ije  p lany rekinów  gie łdowo-zbożowych na

przyostrą cnotą uym iy szpaczka w szpony, 
m iły  m łodzieniec wstydem rum ieniony.

Co Dyssydentów Szkoły to  są iedne: 
niedaią uczyć ty lko  doskonałym, 
wspieraią łase nauk dziecie biedne, 
niedrasną w iary żarcikiem ni małym: 

rozpleniay Panie takich ludzi szkoły, 
w tedy twe będą skuteczne m ozoły. ’

Prawda że m am y doskonałych ludzi, 
k tó rzy do tego zdatni i zrodzeni, 
lecz tow arzystw o z niem i Damy nudzi, 
w swych uczniów ty lko  duszami w lepieni, 

nie lubią balów, kie lichów, ni karty, 
każdy nic znaczy m odniejszym  zatarty.

Lecz, Żonko, skądże mi się w zię ły szkoły? 
Geletry? Kwabry? co iest ieszcze fraszki; 
ale to w yskok m yśli zbyt wesoły 
wmieszczać y Króla w dom owe igraszki! 

nic to, y Króla ot wspomniałem  sobie, 
bo go tak kocham, źe zaraz po tobie.

Kończę, Tekluniu, a kończyć się niechce; 
goniec piechotą na pocztę się kwapi; 
iuż rozmachane p ióro chętkę łechce, 
a chęć widzenia skoro ciebie trap i:

więc kończę, czytay, a pośpiesz się za to 
dać mi za pracę nagrodę .......
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s p e k u l o w a n i e  u k r y t e m i  z a p a s a m i  i ś r u b o w a n ie  
cen.  I n n y m  kra je  się s e r c e  na  mysi ,  że b e z ­
p o ś r e d n i o  za k u p  s k o n c e n t r o w a n y  byłb y  p o d  
k o n t r o lą  p. min is t ra  s k a r b u  zamias t  b łogich 
c z a s ó w  1919 i 1920 r., k iedy  z a k u p y  d o k o n y ­
wały się s p o s o b e m  g o s p o d a r c z y m .

Nie m o ż n a  wą tp ić ,  iż sp o ł e c z e ń s t w o  z ro ­
z u m i e  w a r t o ś ć  tyc h  a la r m o w y c h  n o t a t e k  
i z c a ł e m  u z n a n i e m  p o w i t a  p r o j e k t  u p o r z ą d ­
k o w a n i a  n a s z e g o  w e w n ę t r z n e g o  o b r o t u  zb o zem ,  
k t ó r y  raz w re sz c ie  p o ło ż y łb y  k r e s  p a n u j ą c y m  
w tej  d z ie d z in ie — c h a o t y z m o w i  i b e z p la n o w o s c i ,  
a o gó ło w i  s p o ż y w c ó w  os zczędz i łb y  mi ljardow,  
k t ó r e  d o t ą d  t o n ę ł y  w k ieszeniach  pask arzy .

Stan. Prus- Wiśniewski.

Przegląd polityczny.
Ekscesy katow ickie.

„Rozbrojenie" bolszew ickie.
W ś r ó d  z da rzeń  pol i tycznych  o s t a t n i e g o  ty-  

qo dn ia  na jb l iższem n am  i najbardziej  p r z y k r e m  
jes t  w y b u c h  ro z r u c h ó w  na  tle e k o n o m i c z n e m  
w polskiej  częśc i  G ó r n e g o  Ś ląska .  Rozruchy  
ka towickie ,  p o w s t a ł e  na t le n iew yp łacenia  pensj i  
r o b o t n i k o m  w s k u t e k  n i e d o s ta r c z en ia  na  czas 
walu t y  n iemieckiej ,  k tó r a  według  u m o w y  n a ­
szej  z R zeszą  n ie m ie cką ,  j e s t  p i e n i ą d z e m  obie-  
q o w y m ,  s p o w o d o w a ł a  n i e z a d o w o le n ie  t ł um ów ,  
zw raca jące  się w p ie r w s z y m  rzędz ie  w s t r o n ę
p o ls k i ego  rządu.  „

Nie wn ika jąc  s z c z e g ó ł o w o  w p o w o d y ,  d la ­
c z e g o  b a n k  rz e sz y  n iemieckie j  nie  d o s ta r czy ł  
na  czas  p ien iędzy ,  już c h o ć b y  z u lo tn yc h  wia ­
d o m o ś c i  ł a two d o r o z u m i e ć  się m o ż n a ,  iz t ak t  
t e n  nie był p o z b a w i o n y  t endenc j i  ze s t ro n y  
n ie mieckie j ,  aby  osłab ić  a u t o r y t e t  nasz  w o b e c  
n i e d a w n o  p rzy ł ączo nej  do  Polski  ludnośc i  go  
nośląskiej .  O d p o w i e d n i e  wniosk i  w t y m  k ie ­
ru nk u  w y s n u ć  p o z w a la ją  nie ty lko  w ia d o m o ś c i
0 akcji „ o r g e s c h o w c ó w " ,  k tó rz y  p ie rwsi  w z y ­
wali  l udn oś ć  k a to w ic k ą  do  mani fe s ta c j i  w o b e c  
władz  ad m ini s t r acy jn ych ,  n ie ty lko  n a s t ę p u j ą c y  
p o  niej a t a k  t łumu  na sklepy,  lecz również
1 r a d o ś ć  p ra s y  n iemieckiej  z os ta tn ic h  dni, k tó ra  
chę tn ie ,  jak z r e sz tą  zwykle w p o d o b n y c h  w y ­
p ad k ach ,  s t a ra  się s z e r o k o  ro zp rz e s t r ze n ić  p o  
świec ie  w ia d o m o ś c i  o polskiej  n ieudolnośc i  
i t p.  mi łych g e r m a ń s k i e m u  ser cu  — w a d a c h  
Polski ,  po laków ,  ich adminis t rac j i  etc.  Szybki  
d o w ó z  polskiej  walu ty  na  G ór ny  Ś ląsk  i z a ­
pe w n ie n ie  w y p ła ty  za r o b k ó w  u ś m i e r z ą  z a p e w n e  
n i e z a d o w o le n ie  ludności  Katowic i p r z y w r ó c ą  
krajowi  n o r m a l n e  w arun ki  życia.

N a t o m i a s t  już co  do  s a m e g o  zach o w y w a n ia  się 
w ładz  ad m in is t r acy jn y ch  G ó r n e g o  Ś ląska  w cz a ­
s ie os ta tn ich  w y p a d k ó w  n i e p o d o b n a  nie p o ­
czynić  p e w n y c h  za s t r z e że ń .  S ł a b e  p o c z ą t k o w o  
p rzec iw dzia łan ie  policji  i s p ó ź n i o n e  w e z w a n i e  
w o js k a  do  interwencji ,  j ak  to  wy nik a  ze s p r a ­
w o z d a ń  p r a s o w y c h  o w y p a d k a c h  g ó r n o ś l ą ­
skich — m o ż e  mieć  na p rzysz ło ść  d u ż e  n i e k o ­
rzys t ne  dala nas  skutki .  Zrozum ia łą  j e s t  do 
p e w n e g o  s to p n ia  zbytn ia  pob łaż l iwość  ad mi n i ­
stracj i  gó rn oś l ą sk ie j  w z g l ę d e m  ta m t e j s z e j  lud­
ności ,  wyp ły w a ją ca  ze źle przez  nią z rozu ­
miałej  t e nde nc j i  rz ąd u  w a r s z a w s k ie g o  d o —j e d ­
nania  dla Polski g ó r no ś l ązakó w .

Zna jąc  j e d n a k  p s y c h o lo g ję  po la ka  z p o d  b. 
za bo ru  prus k ie go ,  p o w in n iś m y  wiedzieć ,  że lud­
n o ś ć  g ó rno ś l ą ska  w y c h o w a n a  w wzorowe j  szkole

rygor u  i p o r z ą d k u  n i em ieck iego ,  wsze lk ie  o b ­
ja w y  c h o ć b y  p o z o r n e j  pobłaż l iwośc i  władz  na 
e k sc esy ,  u w aża  i uw aża ć  będz ie  d ługo  n a  p r z y ­
sz łość ,  j a ko  d o w ó d  ich słabości .

D la teg o  te ż  rząd  polski  cent ra lny ,  jak i w o ­
jew ódzki e  władze  w Katowicach  p o w in n y  p a ­
m ię ta ć ,  że nie pob łaż an ie ,  lecz silna i z d e c y ­
d o w a n a  p o s t a w a ,  n a je ne rg i czn ie j s ze  p r z e c i w ­
dz ia łanie  adminis t rac j i  w o b e c  e k s c e s ó w  — w y ­
woła  s k u t e k  p o ż ą d a n y .  To,  c o ś m y  powiedz ie li ,  
j ak  również  na j sze rsze  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  
e k o n o m i c z n y c h  Ś lą ska  i z a p a s u  żyw nośc i  taniej  
w i lościach odp o w ied n ic h ,  więce j p rzywiąźe  
Ś ląsk  do Polski  i wiece j  z jedna  p o s z a n o w a n i a  
dla władzy  polskiej ,  niż ka rc eni e  wszelkich o b ­
j a w ó w  gwał tu  pub l ic zne go  za p o m o c ą  „ rąk  
w rękawiczkach" .

P rz e d  kilku ty g o d n ia m i  rząd  s o w i e t ó w  z w r ó ­
cił s ię do  p a ń s t w  gran iczących  z Ros ją  z p r o ­
p o z y c j ą  od b y c ia  w spó lne j  kon fe re nc j i  w s p r a ­
wie  roz bro jen ia .  P r o p o z y c j e  t e g o  rod za ju  m e  
p o r a ź  p ie rw sz y  czynio ne  są  p rz ez  bo ls zewi cką  
Ros ję  P r z y p o m i n a m y  s ob ie  d ok ła dn ie  p o d o b n y  
p r o j e k t  p r z e d  k o n f e r e n c ją  g e n u e ń s k ą  sz u m n ie  
r o z r e k la m o w an y ,  z a rów no  pr zez  p r a s ę  so w ie cką  
w Rosji,  j ak  i p r zez  g a z e t y  zag ran iczne  b a r ­
dziej ,  lub mnie j  j awnie  p o z o s t a j ą c e  na  s u ty m  
żołdz ie  bo lsz ewick im.  Również  p r z y p o m n i e ć  
w y p a d a  p r o p o z y c j ę  bo ls zewic ką ,  uczynioną  
Polsce  w r. 1920, b e z p o ś r e d n i o  pr z e d  ofenzy-  
w ą  cz e rw o n ą  na  W a rs z a w ę ,  k ied y  wraz z p r o ­
j e k t e m  zawarc ia  p o k o j u  czy n io n ą  j e d n ą  r ęk ą  
dr u g ą  p r z y g o t o w a n o  w Rosji  na jazd  na  z iemie  
polskie.  Do św ia dc zen ie  Polski,  j a k o  p a ń s t w a  
najbliżej i na jczęśc ie j  s t y k a j ą c e g o  się z Ros ją  
sowiecką ,  wie,  co o ty ch  p r o p o z y c j a c h  sądzie.  
D la tego  też  s łuszn ie  uczyni ł  r z ą d  polski ,  w z a ­
sadz ie  pr z y jm u ją c  z a p r o s z e n i e  bo lszewickie ,  
na o d b y ć  się m a j ą c ą  ko n fe re n c ję  _ „pacyt ika -  
c y jn ą “ o s t a t e c z n y  j e d n a k  udział  swój  uza le żn i a ­
ją c  o d  s p o d z i e w a n y c h  w s p r a w i e  ogó ln eg o  
ro zbr o j en i a ,  uc h w a ł  ligi nar o d ó w .

O ile s łu s z n e m  było za jęc ie  t e g o  rodza ju  
s t a n o w i s k a  p rz e z  r ząd  polski ,  m o g ą  św iadczyć  
o s ta tn ie  w i a d o m o ś c i  z Ros j i— o zbr o j en i u  b o l ­
szewickiej  f loty.  M ani f es tacy jn i e  o d b y w a n e  m a ­
n e w r y  f lo ty  bo lszewickie j  i „ p r z y p a d k o w e  o s t r z e ­
l iwanie b r z e g ó w  f inlandzkich" po c is k a m i  z c ięż­
kich dział  m o r s k i c h — aż n a d t o  ś w iad czą  o s z c z e ­
rości  bo lszewickie j ,  co do  z a p o w i a d a n e g o  r o z ­
bro j en ia .  Z a r ó w n o  p a ń s t w a  ba ł tyckie ,  j ak  r in-  
l andja,  Es ton ja ,  Łotw a,  a rów nież  i Po lska  r o ­
zumie ją  z a p e w n e ,  że n a w e t  uc hw a lo n e  na s p o ­
dz ie w ane j  kon fe renc j i  z o b o w ią z a n ia  rozb ro jen ia ,  
ze s t ro n y  Rosji  bo lszewickie j  p o z o s t a n ą  fikcją.  
B ols zewizm  w o ju ją cy  nie  m o ż e  p o z b y ć  się 
swej  jedynej  siły, na  k t óre j  o p i e r a  b e z p r a w n e  
r ządy ,  t.j. nie m o ż e  uszczuplić  swej armji .  Z in­
nej  s t rony ,  b iorąc  p o d  u w a g ę  t a jne  z o b o w i ą ­
zanie n ie m ie cko -s ow ie ck ie ,  w y p ł y w a j ą c e  z j a w ­
n e g o  p rz y m ie rz a  tych  o b u  p a ń s tw ,  m o ż n a  juz 
dziś powiedz ieć ,  źe Ros ja  w ż a d n y m  w y p a d k u  
swo ich  zo b o w ią z a ń  r o z b r o j e n i o w y c h  do t rzy-  
m a ć b y  nie mo g ła .  Za ró wno  Polska ,  jak p a ń ­
s t w a  ba ł tyckie  po w in ny  to  s o b i e  uśw iadom ić .  
Re kla ma p o k o jo w y c h  z a p e w n i e ń  bolszewickich,  
zos ta n i e  św is tk ie m  pa pie ru ,  a n a j le pszym  s p o s o ­
b e m  z ape w nie n ia  p o k o j u  i z m u s z e n ia  a g re sy w n o -  
ści s owieckiej  do  uległości  j es t  i zo s t an ie  silna ar- 
m ja  k a ż d e g o  ze w s p o m n i a n y c h  p a ń s t w  i g o t o w o ś ć  
ich do  przeciwdziałan iana  w y p a d e k  wszelkich,  bo l ­
szewickich n i e sp o d z ia n ek .  Juljan Podoski.
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' Zwrot mienia i zbiorów lolskiri z Rosji.
i.

.W  ubiegłym  tygodniu bawił w Łucku p. W ik to r 
K rypski. członek delegacji polskie j w mieszanej 
po lsko-rosyjsko-ukra ińskie j kom is ji reewakua- 
cyjnej w M oskwie. P. Krypski p rzyby ł od Łucka 
specjalnie w celu uzupełnienia potrzebnych 
m aterja łów  do prac tej kom isji, a uprzejm ości 
jego zawdzięczamy poniżej podane bardzo cie­
kawe inform acje.

Prace kom isji reewakuacyjnej opierają się na 
trakitecie rysk im . Traktat zaś ten różni się od 
innych trak ta tów  tern, że m iał do uregulowa­
nia n ie ty iko  sprawy, związane z ostatnią wojną 
p o lsko -rosy jską , lecz musiał przeprowadzić 
likw idację  stosunków, jak ie  pow sta ły na tle  
150-letni ej praw ie przynależności te ry to rjó w  
polskich do Rosji, oraz zjaw isk wywołanych 
przez wojnę św iatową. To też jedno z naczel­
nych miejsc trakta tu  zajmują, wyrażone w art. XI 
tegoż traktatu, zobowiązania Rosji i Ukra iny 
w dziedzinie dorobku kultura lnego i zabytków  
historycznych Polski.

Po zaciętej walce, jaką stoczyli przedstaw i­
cieli Polski na konferencji poko jow e j w Rydze, 
w walce, k tóra  dwukrotn ie , z powodu tego 
punktu, groziła zerwaniem obrad, uzyskała 
Polska zobowiązanie Rosji i Ukra iny do zw ró­
cenia wszystkich zabytków  kultura lnych i h isto­
rycznych, wyw iezionych z te ry to rjó w  Polski po 
1 stycznia 1772 roku, przekazania Polsce wszel­
kich aktów  i archiwów, odnoszących się do 
te ry to rjum  obecnego państwa polskiego, a znaj­
dujących się faktycznie na te ry to rjum  Rosji 
lub Ukrainy, wreszcie do reewakuowania do 
Polski wszelkiego rodzaju mienia kulturalnego, 
zabytków , akt i archiwów, ewakuowanych 
z Polski od początku w ojny św iatowej. Reewa- 
kuacji więc podlegają zarówno przedm io ty sta­
nowiące m ienie państwowe, samorządowe, in ­
s ty tuc ji społecznych i ku ltura lnych, jak rów ­
nież m ienie prywatne.

Traktat ryski naszkicował ty lko  ogóle zasady 
tego bezprzykładnego niemal w h is to rji rozra­
chunku z pó łto ra  w iekowego okresu ustaw icz­
nego rabunku i grabieży, jak im  ulegał dobytek 
ku ltu ra lny Polski, wprowadzenie zaś w życie 
tego układu przekazał mieszanej po lsko -rosy j­
sko-ukraińskie j kom is ji specjalnej w Moskwie, 
składającej się z 3 przedstaw icieli z każdej 
strony oraz ekspertów. Komisja ta rozpoczęła 
swą działalność ze znacznem opóźnieniem, 
wywołanem  przez utrudnienia, jakie  staw iał 
rząd sow iecki od samego początku. Pierwsze 
posiedzenie je j odbyło  się 7 października roku 
zeszłego. Delegacja polska w te j kom isji miała 
przed sobą bardzo trudne zadanie: w inna była 
bow iem  opracować szczegółowy wykaz mienia 
kulturalnego i h istorycznego, wyw iezionego do 
Rosji i Ukrainy z podaniem co do przedm io- ■ 
tów , podlegających zw ro tow i dat, jak  np. kiedy 
zostały wyw iezione, w jakich okolicznościach 
i gdzie się znajdują obecnie. Przyczem naj­
większą trudność stanowiła okoliczność, że 
strona polska, bardzo często nie miała żadnych 
dokładnych in form acji podczas, gdy strona • 
rosyjska, posiadając w dokumentach urzędo­
wych, księgach stanowych, zbiorach, w aktach
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urzędowych i instytucjach naukowych najszcze- 
gółowsze dane, stw ierdzające pochodzenie od ­
nośnych przedm iotów , nie dawała żadnego 
dostępu do tych dokum entów .

Pom im o wszystko delegacja ria zasadzie 
dotyczącej tych spraw lite ra tu ry , współpracy 
specjalistów  i licznego zastępu ekspertów, zdo­
łała zgromadzić potrzebny m aterja ł i zgłosić 
nader pokaźną ilość żądań.

Zgłoszenia delegacji polskie j rozpatryw ane 
są w kom is ji i po zaakceptowaniu ich przez 
kom isję, następuje okres wykonania i decyzji, 
podczas którego powstaje zw ykle mnóstwo 
zupełnie nieprzewidzianych przeszkód. Przed­
m io ty  podlegające wydaniu bywają zwykle 
przesyłane z miejsca na miejsca, giną i są od­
najdywane dopiero po udzieleniu przez polską 
delegację in form acji co do miejsca, gdzie się 
znajdują. Bardzo często delegacja polska ma 
do czynienia z licznemi kwestjam i natury fo r- 
malnej, a często i natury technicznej jak  np. 
z praw ie zupełnym  zanikiem  środków  kom uni­
kacji w Rosji.

To też m im o najw iększych w ysiłków , prace 
. '° m isji idą dość wolno i opornie. M im o to 
jednak pow róc iły  już dotąd do Warszawy: 
„U runw ald" M ate jk i, 49 wagonów urządzenia 
zamku w Łazienkach (obrazy, bronzy, rzeźby, 
umeblowanie), 24 g łow y rzeźbione z sali po ­
selskiej na Wawelu, przechowywane w muzeum 
Rumiancowskiem, 9 wagonów zbiorów  prze­
chowywanych w „O ruże jno j pa ła tie", sztandary 
polskie począwszy od XVIII wieku, pom nik 
ks. Poniatowskiego Józefa dłuta Thordwalsena, 
podarowany przez cara M iko ła ja  Paszkiewi­
czowi, a k tó ry  stał na tarasie pałacu Paszkie­
wiczów w Homlu, 17 wagonów zbiorów  o fia ro ­
wanych państwu polskiem u przez p. Krosnow- 
skiego z P iotrogrodu (obrazy, rzeźby, gobeliny, 
meble stylowe), 21 obrazów Canoletta, przed­
stawiające w idoki W arszawy i okolic w druqie j 
połow ie XVIII w ieku, a wyw iezionych z zamku 
kró lewskiego w Warszawie do Erm itarzu w Pe­
tersburgu. Pozatem zostało już uchwalone 
przez kom isję  wydanie sztandarów polskich 
z  Kremla, Kazańskiego Soboru, Petropaw łow- 
S ! twier<^zy (Kościuszkowskie, Legjonowe 
i ?  r °ku , 1848 i 1863 roku), arm at z Kijowa,
13 obrazów z Łazienek (Rembrandta i de Helsta), 
zb iorów  num izm atycznych, wyw iezionych z T-wa 
P rzyjaciół i Nauk i t. d.

W te j chw ili deleg. pols. kończy odbiór 
zbiorów  Radziw iłłów z Nieświeża, zbiorów Pla­
terów, Raczyńskich i t. p. Z archiwów wysłane 
zostały już do kraju 85 pak akt gubernialnych 
urzędów do spraw włościańskich, 55 pak aktów  
zarządów tow . wzajemnych ubezpieczeń kró l. 
polskiego. Ukończonym też został odbiór akt 
kancelarji warsz. generał-gubernatora, części 
akt wydz. ziemskiego b. rosyjskiego m in is te r­
stwa spraw wewnętrznych w P iotrogrodzie, 
oraz b. gub. Chełmskiej, a także części akt 
instytuc ji sądowych.

Do zwrotu też został zakwalifikowany cały 
szei eg aktowa dm inistracyjnych, zarówno wydzie­
lanych z zarządów centralnych, jak  np. archi­
wum Herojdji, jak i ewakuowanych podczas 
w o jny św iatowej, r*p. archiwum okręgu w o j­
skowego warszawskiego.
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Kronika życia wołyńskiego.
R uck w yborczy.

Lista Nr. 1.
Stronnictwo P. S. L. złożyło 

w dn. 13 b. m. w państwowe j  
komisji  wyborczej  w Lucku 
swoją listę pańs twow ą k a ndy­
datów do Sejmu, k tóra o t rzy­
mała jako zgłoszona pierwsza 
Nr. 1. Wobec teg o wszystkie 
listy P. S. L. w łuckim okręgu 
wyborczym  będą  miały Nr. 1. 
Spraw dzanie  list w y b o rczy ch .

Od dnia 15 b.m. do 29 wrześ­
nia r.b. włącznie wszystkie biura 
obwodowych komisji wybor­
czych wyłożyły listy wyborcze 
do publ icznego przeglądania 
przez  wyborców.  Każdy o b y ­
watel  winien sprawdzić,  czy jest 
wpisany na listy i w razie prze­
c iwnym reklamować w tej spra­
wie u dyżurujących członków 
komisji .
S t a n o w is k o  ży d ó w  na W oły ­

niu w o b e c  w y b o ró w .
Prezes  żydowskiego komite tu  

wyborczego p. dr. Rotfeld w ok ­
ręgu łuckim umieścił  na łamach 
„Dzień. Woł .“ list o twar ty  w k tó ­
rym oświadcza,  że na terenie 
w spom nianego  okręgu działa 
j edyny  komitet  wyborczy 
żydowski,  pod jeg° prze­
wodnictwem,  i należy on do 
bloku mniejszości narodowych 
w Polsce.

Zm iany w  ka lendarzu  w y ­
b orczym .

W kalendarzu wyborczym,  
ogłoszonym w Ne 66 „Dzien­
nika U s taw “ z dnia 18 sierpnia 
b. r., zakradły się błędy,  które 
już po wydrukowaniu  spos t rz e ­
żono, a które muszą  być n a ­
prawione,  ce lem uzgodnienia 
różnych czynnpści prz edwy bor ­
czych z treścią ordynacji  wy­
borczej.

Wszystkie komis je wyborcze 
w całem państwie muszą  nie­
zwłocznie wprowadzić n a s t ę p u ­
jące  zmiany w kalendarzu wy­
borczym,  k tóre  chronologicznie 
podajemy:

Zgłoszenie państwowych list 
kandydatów (w myśl art.  58 
ust. 1) pierwotnie miało się od ­
być dnia 28 września,  obecnie 
termin ten  wypadł  o dwa dni 
wcześniej,  t.j.  dnia 26-go wrze­
śnia.

Ostateczny termin wnoszenia 
reklamacji do  obwodowej  k o ­
misji wyborczej  przeciwko p o ­
minięciu w spisie, lub wpisaniu

kogokolwiek nieuprawnionego 
przesunięto również o jeden 
dzień wcześniej ,  t.j. na 29 wrze­
śnia (zamiast  na 30).

Kandydaci z list pańs twowych 
składać mają na ręce pr zew od­
niczącego komisji wyborczej  
oświadczenie o zgodzie na ubie­
ganie się o mandat  poselski 
nie dnia 6 października,  lecz 
dnia 4-go października.

Zgłaszanie okręgowych list 
kandydatów wypadło  również 
o dwa dni wcześniej,  czyli za­
miast  3-go października,  te rmin 
os ta teczny obowiązuje  6-go paź­
dziernika.
, Pełnomocnicy okręgowej  listy 

kandy l a tó w  składać mają w ok rę ­
gowej komisji wyborczej  oświad­
czenia o przyłączeniu listy ok rę ­
gowej do listy państwowej nie 
16 października,  lecz 14 paź ­
dziernika.

Wreszcie ostatnia zmiana do ­
tyczy terminu powtórnego  wy­
łożenia spisu wyborców.  Ter­
min ten  wypadł skrócony o j e ­
den dzień, czyli na dzień 27 paź­
dziernika
S podziew any przyjazd mini­

stra spr. w ew n. na Wołyń.
W związku z wyborami,  oraz 

prawdopodobnie  w celu zazna­
jomienia się z tokiem spraw 
przygotowawczych do głosowa­
nia do sejmu — spodziewany 
jest  w najbliższych dniach przy­
jazd p. Kamieńskiego,  ministra 
spr. wewnętrznych.

Zebranie instrukcyjne dla 
członk ów  ob w od ow ych  k o ­
misji w yborczych w okręgu  

w ybór, łu c k im .,
W dniu 14 b. m. odbyło się 

w Lucku, w lokalu komisji  okrę­
gowej łuckiej zebranie ins truk­
cyjne dla przewodn. ,  wiceprze­
wodniczących i członków obwo­
dowych komisji  wyborczych.  
Delegowani  urzędnicy admini­
stracyjni udzielili zebranym 
całego szeregu wyjaśnień,  jak 
należy p os tępow a ć  w związku 
z rozpoczęciem działalności z o b ­
wodo wy ch  komisji  wyborczych.  
Ustalono jednako w y sposób 
pos tępo wania  dla wszystkich 
komisji,  w czasie narad wyjaś­
niono wiele wątpliwości.
Ruch w yborczy w sp o łeczeń ­

stw ie  żydow skiem .
Mimo reklamowanej solidar­

ności. Żydów, mimo reklamy 
o s tworzeniu bloku, okazuje się, 
źe żydzi na Wołyniu rozbici są

na 2 obozy,  a mianowicie -na  
zblokowanych sjonistów, mizra- 
chistów, o r todok sów  i kupców 
z pod  znaku związku żydow­
skich kupców — i „folkistów- 
złożonych przeważnie z rze­
mieślniczych i części robotni ­
ków. Folkiści do bloku nie n a ­
leżą i wysuwają  właśnie kandy­
datury.  Bundyści i prabsj®niści 
tworzą  znikomy o d se tek  wśród 
żydów wołyńskich i w rachubę 
poważną nie mogą być brani. 
Rozłam na obóz zblokowanych 
żydów pod hegemon ją  s jońską 
i grupą folkistów jest bardzo 
silny, aczkolwiek rozchodzi się 
właściwie o walkę o wpływy 
i mandaty  i tarcia między tymi 
obozami  są natury więcej o s o ­
bistej,  aniżeli zasadniczej,  jakby 
się zdażać mogło  na pierwszy 
rzut oka.  Osta tn io  na Wołyniu, 
a przedewszystkiem w naszym 
okręgu wyborczym  zaznaczyć 
można pewną tendencję  złago­
dzenia tego konfliktu. Grupa 
bezpar ty jnych żydów, nie nale­
żących do żadnego z tych o b o ­
zów wysuwa po no  kandydaturę  
odw okata  przys.  d ra Rotfelda, 
byłegó pod p ro k u r a to ra  sądu 
okręgowego,  na posła do sejmu. 
Popularna wśród żydów miej ­
scowych osoba  d-ra Rotfelda 
m a  połączyć oba zwalczające 
się obozy. Sjoniści odnoszą  się 
bardzo przychylnie do tej kan­
dydatury ,  a także  folkiści nie 
zdają odnosić dó niej wrogo.  
Ze s trony społeczeństwa pol­
skiego, skoro  już żydzi tak  usil­
nie separują  się od polaków,  
kandydatura  d-ra Rotfelda przy­
ję ta  być m oże  sympatyczniej  
niż jaka inna.

N om inacja praw osław n ego  
biskupa na katedrę łucką.

Na m ocy  nominacji synodu 
cerkwi prawosławnej  w Polsce 
na katedrę  prawosławną w Luc­
ku mianowany został  biskup 
Aleksiej Hromadzki .  Rząd pol­
ski tę  nominację zatwierdził.  
Według posiadanych w iad o m o ­
ści nowomianowany  biskup jest  
zwolennikiem ukrainizacji cer ­
kwi prawosławnej na Wołyniu.
R ozciągnięcie na kresy ustaw  
o sam orządzie pow iatow ym .

Rozporządzenie rady mini­
strów z 10 sierpnia b. r., ogło­
szone w Nr. 72 dziennika ustaw 
rozciąga województwa nowo­
gródzkie, poleskie i w ołyńskie
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moc obowiązującą dekretu Z 5 
grudnia 1918 r. o tymczasowej 
ordynacji wyborczej do sejmi­
ków powiatowych (Dz. Pr. p.p. 
Nr. 19, poz. 51), dekretu z 4 lu­
tego  1919 r. o ordynacji w y­
borczej dla obszarów Polski 
b. zaboru rosyjskiego (Dz. p. 
p. p. Nr. 13, poz. 141), dekretu 
z 7 lutego 1919 r. w przedmio­
cie skarbowości powiatowych  
związków komunalnych (Dz. p. 
p. p. Nr. 14, poz. 151) oraz 
ustawy z dnia 3 lutego 1921 r. 
w sprawie delegatów od miast 
w sejmikach powiatowych (Dz. 
u. Rz. p. Nr. 18, poz. 99).

Nadto rozporządzenie rady 
ministrów z 10 sierpnia b. r. 
postanawia, źe aż do ukonsty­
tuowania się rad miejskich 
w miastach, które tych rad 
obecnie nie posiadają, a które 
rządzą się rozporządzeniem ko­
misarza gen. ziem wschodnich 
z 27 marca 1919 r. o tymcza­
sowej ustawie miejskiej (Dz. 
urz. z. c. z. w. Nr. 7, poz. 46), 
delegatów do sejmików powia­
towych wybierają magistraty 
z grona swych członków w licz­
bie wymaganej przez odnośne  
przepisy.

Rozporządzenie to obowią­
zuje od 1 września b. r. 
O suszanie bag ien  kresow ych.

Stopniowy powrót do nor­
malnych warunków życia w Pol­
sce skłonił właśnie władze pań­
stw ow e do zajęcia się sprawą 
osuszenia całego szeregu ba­
gien i mokradeł na kresach 
państwa, które po dokonaniu 
tego mogą być z korzyścią zu­
żyte jako ziemie uprawne. Myśl 
osuszenia mokradeł kresowych  
nie jest nową, gdyż myśleli
0 tern zarówno chwilowi oku­
panci kresów—austrjacy, a tak­
że na kiika lat przed wojną
1 rosjanie. Rozpoczęto wów­
czas w stępne badania i pomia­
ry. Obecnie brzeska dyrekcja 
odbudowy przystąpiła do przy­
gotowawczych robót i według 
zapewnień sfer miarodajnych, 
już w najbliższym czasie ma 
przystąpić do prac niwelacyj­
nych. Naturalnie, że prace po­
wyższe rozłożone być muszą 
na cały szereg lat i zapewne 
pociągną za sobą bardzo zna­
czne koszty. Jednakże, jeśli się 
zważy korzyści, wypływające 
z przysporzenia krajowi znacznej 
ilości ziemi odpowiedniej pod 
uprawę i to, źe Polska jeszcze  
przez dłuższy szereg lat pozo­
stanie krajem wybitnie rolni­
czym, to pow yższe zarządzenie 
posiada dla niej ogromne zna­
czenie.

Zaznaczyć musimy, że w w spo­
mnianym projekcie rządowym  
mówiono dotychczas jedynie
0 Polesiu. Wprawdzie  Polesie 
najwięcej w Polsce posiada ba­
gien i mokradeł ,  lecz nie brak 
ich również i na Wołyniu, dlatego 
zdaniem naszem,  właściwe czyn­
niki rządowe powinny w w s p o ­
mnianych projektach niwelacyj­
nych wziąść pod uwagę i nasz 
kraj i t u ' r ów nie ż  przystąpić do 
tego  sam e g o  rodzaju prac, co
1 na Polesiu.
Liceum  krzem ien ieckie jako  

jed n ostk a  prawna.
W Nr. 70 „Dziennika u s taw “ 

ogłoszono rozporządzenie w 
sprawie liceum krzemienieckie­
go. Na mocy tego rozporzą­
dzenia liceum krzemienieckie 
jest  zespołem państwowych za­
kładów wychowawczych i n a ­
ukowych,  wymienionych niżej, 
i stanowi  wraz z dobrami  jed­
ną  całość administracyjną i g o ­
spodarczą .

W skład liceum krzemieniec­
kiego wchodzą  nas tępujące  za­
kłady (naukowe:  1) seminar jum 
nauczycielskie ze szkołą ćwi­
czeń; 2) gimnazjum z rozgałę­
zieniami dla różnych wydziałów; 
3) szkoły zawodowe różnych 
rodzajów; nadto  4) bibljoteka, 
oraz pracownie  naukowe,  zwią­
zane z powyższemi  szkołami 
(zakład fizyczny, chemiczny,  
gabinet  przyrodniczy,  ogród  b o ­
taniczny; 5) internat  dla mło­
dzieży liceum krzemienieckiego; 
6) dom i muzeum im. Jul jusza Sło­
wackiego.  Wspom niane szkoły 
oraz instytucje,  a nadto w razie 
po t r ze by  inne, po ws tawać  będą  
s topniowo w miarę możności  
finansowej  liceum krzemieniec­
kiego, k tóre  popierać będzie 
również akcję kulturalno-oświa­
tową  zarówno w Krzemieńcu,  
jak też poza  jego obrębem.

Liceum krzemienieckie może 
posiadać majątki  ruchome i n ie­
ruchome i przyjmować dar o­
wizny i zapisy, zawierać u m o ­
wy i wogóle mają tk iem s am o ­
dzielnie rządzić. Majątek  liceum 
s tanowią wszystkie ruchomości,  
nieruchomości ,  kapitały, prawa 
etc., przekazane mu rozkazem 
naczelnego wodza z d. 27 maja 
1920 r. Nadto do liceum należą 
dochody z dóbr  i lasów pań- 

■ s twowych oraz dóbr fundacyj­
nych, przekazanych pod jego 
zarząd rozkazem naczelnego 
wodza « dnia 27 maja 1920 r., 
a obejmujących:  leśnictwo krze­
mienieckie w folwarku Tetyl- 
kowce i Szczanówka,  leśnictwo 
Radziwiłłowskie, Miłostowskie, 
Surażskie i Dubieńskie, oraz

majątki  fundacyjne Białokrynica 
i Leduchów.  Przy zarządzie m a­
ją tkami  Białokrynica i Leduchów 
liceum krzemienieckie obowią­
zane jes t dochować woli fun­
datorów,  o ile to nie sprzeci ­
wia się interesom państwa  po l­
skiego.

Z działalności „w ołyńskiego  
kom itetu  dla repatrjantów*.

Dzięki s taraniom wołyńskiego 
komite tu  doraźnej  pom ocy  dla 
repa t r j antów zostały zorgani­
zowane i powo łane do ży­
cia 9 powiatowych '  komitetów,  
a w niektórych powiatach i p o d ­
ko mite ty  gminne.  Dotychczas  
o twar to  schronisko dla sierot 
po repat r jantach w Kowlu na 
120 osób, punkty odżywcze 
w Ostrogu,  Palczy, Perespie,  
Lucku, Kowlu i Włodzimierzu.  
Komitet  wydaje zapomogi  w g o ­
tówce,  jako pożyczki zwrotne, 
lub bezzwrotne ,  zaopatruje  emi­
grantów w odzież, zakupuje 
produkty  spożywcze,  ut rzymuje 
szwalnię, udziela p om ocy  lekar­
skiej. Zapomóg wydano na sumę 
mk. 434.906, ubrania 656 kom- 
plektów, bielizny 632 szt., o b u ­
wia 70 par, śn iadań wydano 2681, 
obiadów 3,824, kolacji 3,435. 
P om oc y  lekarskiej udzielono 
79 osobom.

Pomimo swej wytężonej  i o w o­
cnej działalności, wołyński ko­
mite t d. p. r. nie jest  w stanie 
zaspokoić  licznych potrzeb  nie­
szczęśliwych rodaków,  dlatego 
prosi spo łeczeństwo o nadsy ła­
nie najdrobniejszych nawet  d a t ­
ków, czy to w gotówce,  czy 
w naturze  do sekretar ja tu  wo­
łyńskiego komitetu doraźnej  p o ­
mocy repat r jantom przy urzę­
dzie wojewódzkim,  pokój  Nr. 24 
w Lucku.
Łuckie k o ło  związku inw ali­

dów  w ojennych.
W dniu  10 b.m. w obecności  

20 inwalidów wojennych p o ­
wiatu łuckiego i w obecności  
p rz ed s taw ici e l a , g łównego za­
rządu związku inwalidów Rze­
czypospoli tej  Polskiej p. Niżyń­
skiego, oraz przewodniczącego 
koła rówieńskiego p. Lew ko­
wicza i sekretarza p. Kreplaka, 
pod przewodnictwem p. Buty- 
tera,  zas tępcy komendan ta  P. 
K. U. w Lucku, zorganizowane 
zostało koło związku inwalidów 
wojennych pow. łuckiego.

Tymczasowo powołano  do 
zarządu pp.  Urbańskiego Józefa,  
jako przewodniczącego,  Bączka 
Władysława na sekre tarza  i Gu- 
ze Adolfa na skarbnika i trzech 
zas tępców.  Do komisji rewizyj-
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nsj wybrano jednogłeśnie p. kpt. 
Butytera na przewodniczącego.

Jednocześnie zarząd koła, 
jak również delegat głównego 
zarządu zw. inw. wojen., p. N i­
żyński, Wyrażają serdeczne po­
dziękowanie p. kpt. Eugenju- 
szowi Butyterow i, zastępcy ko ­
mendanta P K.CI. w Lucku, oraz 
p. Osmólskiemu Antoniem u, re­
ferentow i do spraw inwalidzkich 
p rzy P. K. Cl., za gorliw e zain­
teresowanie się sprawą inw ali­
dów, zorganizowanie koła i po ­
moc niesioną w kierunku stw o­
rzenia ogniwa inwalidzkiego na 
kresach.

Dla in form acji zainteresowa­
nych inwalidów, wdów i sierot 
po inwalidach podajem y, że 
lokal zarządu mieści się w bu­
dynku P. K. Ci., gdzie udzielane 
będą wszelkie wyjaśnienia co 
do zapisywania się na człon­
ków, oraz, gdzie każdy zgłasza­
jący się otrzym a wskazówki, 
dotyczące związku, jego praw 
i obowiązków. Dnie przyjęć w y­
znaczono na czw artk i od go­
dziny 10-ej do 11.30 i w nie­
dziele od 1.30 (13.30) do 5-ej
(17- sj). ■

Otwarcie dla ruchu poczto­
wego nowych oddziałów pocz­

towych na Wołyniu.

Ruch pocztow y na W ołyniu 
wzmaga się niemal z dniem 
każdym. D latego naczelne w ła­
dze pocztowe, pragnąc przyjść 
z pomocą ludności wołyńskie j, 
w celu ułatw ienia je j obrotu 
pocztowego na ogólnie przepi­
sanych zasadach dla ruchu pocz­
towego w całem państwie 
o tw o rzy ły  nowe oddziały pocz­
tow e w mieście -Porycku pow. 
w łodzim ierskiego i m iejscowości 
Bereźnia pow. Rówieńskiego.

Usunięcie burmistrza i ław ni­
ka m. Równego.

Na żądanie władz sadowych, 
jak donosi „W ołynsko je  s łow o" 
w Nr. 332 — usunięci - zostali 
z urzędów przez starostę pow. 
rów ieńskiego, burm istrz m. Rów­
nego J. Łysakow ski oraz ław ­
n ik m agistratu W alewski. Tym ­
czasowym zastępcą hurm istrza 
rów ieńskiego zosta ł zastępca 
burm. p. Borkowski.

Zabawa ogrodowa.

W niedzielę 17 b. m. o godz. 
3-ej po poł. odbędzie się za­
bawa ogrodowa połączona z lo- 
ta rją  fantową, urządzoną przez 
Sokoła, która z powodu n iepo­
gody w ubiegłą niedzielę 10 b.m. 
nie mogła się odbyć.

Wykrycie organizacji szpie­
gowskiej w Równem.

Bezpośrednie sąsiedztwo W o­
łynia z bolszewją ułatw ia lo ko ­
wanie się na jego terenie po ­
dejrzanych organizacji lub in ­
s tytuc ji, dla niepoznania p rzy ­
bierających nazwy firm  handlo­
wych i pod tym  płaszczykiem 
wiodących akcję wrogą nasze­
mu państwu. Do tego rodzaju 
instytucji, jak  się okazuje, na­
leżało biuro ogłoszeń i reklam y 
p. f. „W schód" w mieście Rów­
nem. Prowadzone przez n ie ja­
kiego Kemana, poza oficjalną 
działalnością . handlową upra­
wiało także Szpiegostwo. Przed 
k ilku  dniam i, jak donosi rosy j­
skie pism o wychodzące w Rów­
nem p. n. „W ołynsko je  s ło w o "— 
cały skład personelu wraz z „sze ­
fem " biura został przez polic ję 
rówieńską aresztowany i osa­
dzony w więzieniu. Następnie 
personel został zwolniony, 
a w zamknięciu pozostał Ke- 
man. Jednocześnie z dokona­
niem aresztowania, op ieczęto­
wano lokal biura, wszelkie pa­
p iery i akty te j szpiegowskiej 
k ry jów k i W czasie dokonyw a­
nia rew iz ji złapano cztery go­
łębie pocztowe, k tó re  zapewne 
również służyły do „p ra cy " szpie­
gowskiej.

Fakt powyższy rzuca jaskra­
we św iatło na działalność tego 
rodzaju b iur reklam y. Biuro po­
wyższe posiadało rozległe s to ­
sunki z innemi biuram i reklam y 
w Polsce, oraz m iało własny 
oddział warszawski. Było  ono 
również stałym  przedstaw icie­
lem pisma polskiego p.n. „D z ien ­
nik W ołyńsk i" na m iasto Rów­
ne i zastępcą jego w dziale 
ogłoszeń. ■
Jeszcze je d n o  p ism o  u k ra iń ­

sk ie  na W o łyn iu .
W ubiegłym  tygodn iu  donie­

śliśmy o wznowieniu pisma 
ukraińskiego na W ołyniu p. n. 
„Nasz Hołos". Pismo to  wyda­
wane było  w celach party jnych 
jednego ze s tronn ic tw  m iejsco­
wych, polskich. Obecnie stron­
nictwo to, jeszcze bardziej od­
chyliło  przyłb icę i dotychcza- ' 
sowy organ przem ianowało na 
„Narodnu Radu". Tendencji i cha­
rak te rystyk i tego przedw ybor­
czego pisemka nie potrzebuje­
m y określać. Czyni to  ono sa­
mo, choćby w kilku charakte­
rystycznych wierszach wzm ian­
ki p. t. „w ieczna bolączka" — 
które w dosłownem tłomacze- 
niu na język polski brzmią —
„a wiadoma rzecz, jak takie spra­
wy kończą się dla nas. Policja

usłuchała pana, (sic!—dop. red.) 
dzierżawców (czy nie bezp ła t­
nych? d. r. ,,G ł.“ .) z pola w y­
gnała, pobiła i jeszcze przy- 
aresztowała".

Biedna nasza policja, jak  ona 
ła tw o ulega narkozie t. zw. ob­
szarników.
Instytucje upoważnione do 
przeprowadzania parcelacji 

na terenie Wołynia.
Na m ocy rozporządzenia od ­

nośnych władz ziemskich na­
stępujące instytucje  upoważ­
nione zostały do przeprow a­
dzenia parcelacji na teren ie 
W ołynia:

1) spółdzielnia z-ku ziemian 
w Warszawie i w Lucku, 2) t-w o 
„Zagroda" oddz. w Lucku, Ko­
wlu i Równem, 3) polsk. t-w o  
gospodar. odb. W ołynia oddz. 
w Lucku i W łodzim ierzu, 3) t-w o  
osadn. parcelac. „K o lo n iza to r" 
w Warszawie, 5) polsk.-amer. 
bank ludow y w Krakowie, 6) s-ka 
pare. osad. „K resy W schodnie" 
w Lucku, 7) s-ka osad. pare. 
„Parce la" w Warszawie, 8) p o l­
skie b iuro pare, w Lucku, 9) t-w o  
osad. pare. „T o sp a r" w Lucku, 
10) oddz. pare. osad. „zw iązek 
inwal. w o jen -"  we W łodzim ie­
rzu, 11) t-w o „S pa ros" w W ar­
szawie, 12) spółdz. „Pom oc Rol­
na" w Warszawie, 13) pare, 
osad. s-ka „N iw a " w Warsza­
wie i 14) pare. osad. s-ka „T e rra "  
w Warszawie.

Konieczność uświadamiania 
ogółu o potrzebie uczestni­
czenia w wyborach do sejmu 

i senatu.
W związku z rozpoczęciem  

działalności obwodowych kom i- 
sli wyborczych, zgłasza się do 
naszej redakcji — wiele osób 
podkreślających koniecznośćwy- 
jaśnienia szerszej publiczności 
je j praw wyborczych.

Szczególnie dotyczy to  ko ­
biet, k tó re  w n ie jednokro tnych 
wypadkach nie wiedzą, iż po ­
siadają prawo w yborcze do 
sejmu i senatu.

Należałaby urządzić szereg 
zebrań, dla szerszej publicz­
ności, na k tó rych  w yjaśnionoby 
zasadnicze prawa wyborcze oraz 
techniczny sposób postępow a­
nia przy nadchodzących w y ­
borach.

Zebranię przedwyborcze 
„zjednoczenia chrześcjań- 
skiej jedności narodowej".
W dniu 14 b. m. staraniem  

„Z jednoczenia w o łyń sk ie g o ", 
k tóre  przystąp iło  do b loku  
Chrzęść. Zjednoczenia Naród. 
(„C h ijeny") odbył się wiec w te-



atrze O deon  na tem at „Przyszły  
sejm R zeczypospolitej  Polskiej", 
na którym przemawiali przy­
byli specjalnie z W arszawy pp. 
Zygmunt Berezow ski i p. S te ­
fan Smólski, były naczelnik okrę­
gu w ołyńsk iego .

W iec zagaił przew odniczą­
cy dr- Miłaszewski i udzielił 
głosu  p. B erezow sk iem u, który 
w sw o jem  przem ówieniu przy­
pomniał historję tworzenia się 
o b ecn eg o  państwa polsk iego  
i, p odzie liw szy  sp o łeczeń s tw o  
na dwa o b o zy  „aktyw istów  i pas- 
sywistów", starał s ię  u d o w o d ­
nić, że tylko passyw iśc i myśleli 
p ow ażnie  o n iepod leg łośc i na­
szej i szukali porozumienia  
z Francją, natom iast aktywiści 
oparli, swoją politykę na przy­
mierzu z państwam i neutralnemi.

P. St. Smólski, który na sta ­
nowisku naczelnika okręgu w o ­
łyńskiego, p om im o przynależ­
ności politycznej do obozu  
chrześcijańskiej demokracji, pod­
czas sw o je g o  urzędowania za­
ch ow yw ał wielką bezstronność ,  
czem  zjednał sob ie  uznanie na­
w et  sw oich  przeciwników, w sw o ­
jem  przem ów ieniu  uzasadniał, 
czem u blok prawicy przybrał 
nazwę chrześcijańskiej jedności  
narodowęj i d laczego  na pierw­
szym  planie postaw ił sprawę  
chrystjanizmu.

P o m ięd zy  jednem  a drugiem  
przem ów ien iem  przybyłych z 
W arszawy polityków  obozu Ch. 
J. N. zabrał głos p. m ecenas  
H. Sum ow ski, który ze  znanym  
sp o łeczeń stw u  łuckiemu zapa­
łem  i p a tosem  mówił... o w szyst-  
kiem. W y stęp y  przybyłych  
z W arszawy polityków  były  
nacech ow an e  . w ysok im  um ia­
rem i um iejętnem  omijaniem  
kwestji i nazwisk drażliwych, 
a co do form y—-w ypow iedziane  
z dużą erudycją.

Jakkolw iek wykład historycz­
ny p. B erezow sk iego  o „akty­
wistach" i „passywistach" p o ­
winien był w yw ołać  pow ażną  
replikę, zebrana jednak b. licz­
nie opozycja  z repliką taką nie 
wystąpiła.

Zebranie miało charakter i na­
strój w y s o c e  kulturalny. O só b  
zebrało się wiele, opozycja  była 
licznie reprezentowana.

Z tygodnia.
Ruch przedwyborczy.
S p is  w y b o rcó w  w  W arszaw ie

został już ustalony. Na 340 obwodów 
głosowania, ogólna  liczba wyborców 
do se jm u wynosi 643,896, do sena tu  
339,356, czyli 62 próc.

C en tra ln y  k o m ite t  w yborczy  
p rac o w n ik ó w  p ań s tw o w y c h  wydal 
odezwę, wzywającą pracowników 
państw, do zwartej akcji wyborczej.  
O dezwa zaw iera nas tępu jące  wytycz­
ne: 1) w każdym okręgu  wyborczym 
należy przystąpić natychm ias t  do 
tw orzen ia  miejscowych kom ite tów  
w yborczych pracowników p ań s tw o ­
wych: 2) W miarę możności wystąpić 
z własną listą kandydatów, w prze­
ciwnym razie zawierać kompromisy, 
zapewniające o trzym anie  mandatów  
przez  pracowników państwowych; 
3) Należy bezwzględnie zwalczać te  
grupy i osoby! k tóre  wrogo w ys tępo ­
wały przeciw urzędniczym i p ańs tw o­
wym interesom ; 4) członkowie, na­
leżący do partji  poli tycznych, pow in­
ni dołożyć starań , aby na listach 
kandydatów  umieszczono pracow ni­
ków państwowych.

Komitety dzielnicowe, względnie 
ok ręgow e powinny bezpośrednio  p o ­
rozum ieć się z cen tra lnym  k om ite ­
tem  w Warszawie pod  adresem : Ja n  
Szymański, Żórawia 21. Celem p o ­
krycia wydatków, związanych z akcją 
wyborczą, pracownicy państwowi 
winni się op ada tkow ać  najmniej 
500 markami.

P o łąc ze n ie  się  'dw uch k o m ite ­
tó w  w yborczych  in te lig e n c k ic h  na­
stąpiło 9 bm. Mianowicie dnia tego  
odbyto się posiedzenie  u pe łnom oc­
nionych przedstawicieli bezpa r ty jne ­
go kom ite tu  w yborczego obrony in­
te resów  urzędniczych i inteligencji 
p racuiącej oraz cen tra lnego  kom ite tu  
w yborczego  inteligencji pracującej.  
Po uzgodnieniu poglądów, uchwalono 
w celu zjednoczenia  sil połączyć oba 
kom ite ty  w jeden  pod  nazwą: „Cen­
tralny kom ite t  inteligencji pracującej" .

Pol. s tro n n ic tw o  ludowe.(P.S.L.— 
Piast) ustaliło  już swoją listę p ań­
stwow ą kandydatów  i złożyło ją na 
ręce  genera lnego  komisarza wybor­
czego. Lista ta  o trzym ała  num er 1. 
Ponieważ wedle ordynacji wyborczej 
wszystkie listy ok ręgow e danego  
s tronnictwa mają ten  sam  numer, co 
jego  lista państwow a, więc lista lu ­
dowców we wszystkich okręgach  b ę ­
dzie miała num er 1.

Do se na tu  wysuwają ludowcy n a ­
stępujących  kandydatów: red. Wysło­
ucha, d-ra Greka, b. min. Wojcie­
chowskiego, prof. Lutostańskiego, 
p. Osieckiego, prof. Buzka, Bojkę 
i Średniawskiego. Z w arszaw skiego 
okręgu  (powiat) kandyduje Antoni 
Anusz.

W sp raw ie  stanow isk a  Ukraiń­
ców  w o b ec  w yborów  R ydnyj kra] 
donosi, że ugrupow anie  lewicowe 
moskalofitów postanowiły  nie brać 
udziału w wyłjorach. S tanow isko p ra ­
wicowych ugrupow ań moskalofilskich 
do tychczas  nie zosta ło  wyjaśnione 
w sposób  defiwtywny. Wszakże o r ­
gan tych ugrupow ań Russkij gofos 
ogłasza, że wiadomość, jakoby  pod­
róż moskalofitów Liskowackiego i in­
nych do Warszawy była w związku 
z wyborami, je s t  pozbaw iona wszel­
kich podstaw.

Co do s tanowiska  ukraińskiej emi­
gracji, to  Goniec krakowski donosi, 
że w osta tn ich  dniach odbyła się 
w Wiedniu w te j sprawie m iędzypar­
ty jna konferencja ,  na k tórej doszło 
do rozłamu. Część uczestników z Pet- 
ruszewiczem na czele wypowiedziała 
się za zupełnem zbojko tow an iem  
wyborów, część zaś, pod p rzew od­
nictwem d-ra Trylowskiego, opow ie­
działa się za wzięciem udziału w wy­
borach.

W ysokość  k red y tó w , przyzna­
nych przewodniczącym okręgow ych 
komisji wyborczych — jak  donosi 
Przegląd wieczorny — będzie w yno­
siła od 2 do 7 miljonów m arek  w za­
leżności od okręgu.

P raw osław ny  b isk u p  g ro d z ień ­
sk i W łodzim ierz w związku ze zbli­
żającymi się wyborami polecił p o d ­
ległemu sobie duchowieństwu p rze ­
prowadzić agitac ję  wyborczą za b lo­
kiem mniejszości narodowych. N a to ­
miast w łonie prawosławnej rady 
cerkiewnej, składającej się w znacz­
nej części z byłych b iurokratów c a r ­
skich, panu je  niezadowolenie  z p o ­
wodu przystąpienia  jej p rzeds taw i­
cieli do bloku mniejszości n a ro d o ­
wych.

W o b e c  w y b o ró w ,  jak donosi Kur- 
je r  polski, na przeciąg  6 tygodni, p o ­
cząwszy od końca b. m. do dnia wy­
borów do sena tu  i sejmu, będzie za­
broniona sprzedaż alkoholu.

Sprawy polskie.
O r g a n iz a c j a  t r y b u n a ł u  a d m i n i ­

s t r a c y j n e g o  po s tę p u je  szybko n a ­
przód. Trybunał będzie posiadał 
30 sędziów, 5 prezesów  (oprócz p. S a ­
wickiego). Wraz z sek re ta r ja tem  praw ­
niczym i niezbędnym perso ne lem  
przewidziane je s t  80 etatów.

P ro jek tow ane  je s t  do załatwiania 
poszczególnych spraw powoływanie 
osobnych kom pletów  sędziowskich, 
z łożonych z sędziów wszystkich dziel­
nic, k tórzy  w ten  sposób  zaznajam ia­
liby się z ca łokszta ł tem  ustaw odaw ­
stwa polskiego. Również i na p reze ­
sów trybunału  adm inis tracy jnego  p ro ­
jek tow ane  je s t  powoł.anie p rzed s ta ­
wicieli wszystkich dzielnic.

Przy trybunale  administracyjnym 
zorganizowane m a być również biuro 
ewidencyjne, k tó rego  zadaniem b ę ­
dzie segregow anie  zapadłych wyroków 
i podaw anie ich do wiadomości 
wszystkich sędziów. W razie  sp rzecz­
nego orzecznictwa zwoływane będzie 
na tychm ias t  p lenum trybunału, k tó re  
o s ta teczn ie  daną sprawę rozstrzygnie. 
Wyroki do ręczane będą s tron om  piś­
miennie.

W obec trudności napotkanych  przy 
opróżnianiu gmachu, p rzeznaczonego  
dla trybunału  adm inis tracy jnego  przy 
ul. Miodowej, w k tórym  się mieszczą 
obecnie  biura okręgow ej dyrekcji 
poczt i te legrafów, trybunał admini­
stracyjny czynności swych w przep i­
sanym  u s taw ą  terminie  zapew ne nie 
rozpocznie .

W o b e c  m y ln y c h  in f o r m a c y j  w  
p r a s i e  o  p r z e r w i e  b u d o w y  p o r t u  
w  G dyni,  m in is ters tw o p rzem ysłu  
i handlu ogłosiło nas tępu jące  w y ja ś ­
nienie: Budowy portu  w Gdyni nie 
przerywa się. Wprawdzie kredyt,  na 
rok 1922 przeznaczony , został już 
w yczerpany, również i sum a u d z ie lo ­
na przez se jm ow ą kom isję  b u d ż e to ­
wą je s t  na wyczerpaniu  w obec w z ro ­
s tu  drożyzny, ale m inis ters tw o p r z e ­
mysłu i handlu robi s taran ia  o dal­
sze doda tkow e kredyty. Że rząd nie 
zamierza przerywać budowy, t e g o  
dowodzi fakt przyjęcia p rzez r a d ę  
ministrów wniosku min. p rz e m y s łu  
i handlu o budowie portu  w Gdyn. 
i upoważnienia go do w n ie s ie n i1 
wniosku tego  do Sejm u u s ta w o d aw 3 
czego.

M iljardow y zap is  dla a k a d e m j i 
u m ie ję tn o śc i w K rakow ie z ro b i ł  
zmarły w Krakowie ś. p. Władysław 
Federowicz, k tóry  zapisał na rzecz 
akadem ji odziedzioczony po bracie 
m a ją te k  ziemski, a mianowicie wsie



Krew icę i K rzeczow ice w pow. Prze­
w orskim . Nadto zm arty zapisał M u­
zeum narodowem u w K rakow ie  p ięk­
ne zb io ry  rów nież w ie lk ie j wartości.

Z w iązek  p o lsk ie j prasy p ro w in ­
c jo n a ln e j zw o łu je  na 23, 24 i 25 b. 
m. zjazd członków  do Kalisza, na 
k tó rem  m iędzy innem i om awiane bę­
dą sprawy związane z egzystencją 
prasy p row incjona lne j. Trzeci dzień 
zjazdu pośw ięcony będzie na w y­
cieczkę do znanej ze swej ku ltu ry  
wsi Liskowa. Dnia 24 b. m. przypada 
jub ileusz 30-le tn i Gazety Kaliskiej.

Z in ic ja ty w y  „m a ło p o ls k ie g o  
k o ła  p racy  m ło dych  z ie m ia n "  we 
Lw ow ie powstała przy centra lnym  
kom itec ie  pom ocy uczącej się m ło ­
dzieży specjalna „sekc ja  pom ocy zie­
m iańsk ie j* . k tó re j celem je s t zaopa­
tryw an ie  kuchen .lw ow sk ie j m łodzieży 
akadem ickie j w ziem iop łody w ilości 
oko ło  14 wagonów zboża i 30 wag. 
ziem niaków.

In ic ja tyw ę tę  pochw alić należy i ży­
czyć, by za przykładem  m łodego zie- 
m iaństwa m ałopolskiego w innych 
dzielnicach ziem ianie starsi i m łodzi 
w związkach swych podobną pomoc 
dla m łodzieży akadem ickie j w wyż­
szych uczelniach zorganizowali.

P ro je k t ustaw y o sam orządzie
w ojew ództw a lw ow skiego stanisła­
w owskiego i ta rnopo lsk iego uchwaliła 
rada łn in is trów  na posiedzeniu w dniu 
11 b. m.

W  s p ra w ie  za p o m ó g  p o ś m ie r t­
n y c h  donosi Przegięci wieczorowy, że 
m in is te rs tw o skarbu upoważniło izby 
skarbowe w K rakow ie , Kielcach, 
Lodzi, B ia łym stoku , Brześciu i Łucku 
do przyznawania tak  zwanego po ­
śm iertnego, względnie do wydawania 

- op in ji na wniosek władz II instancji, 
m ających siedzibę w okręgu danej 
izby w sprawach pośm iertnego, p rzy­
padającego po zm arłym  w służbie 
czynnej albo em erytu rze  fun kc jo - 
narjuszu państwowym , jak  również 
do asygnowania należnych z tego 
ty tu łu  kw ot. Przyznawanie zapomóg 
pośm ie rtnych  będzie się odbywało 
ściśle wedle ustawy em eryta lne j 
z 21 lipca b. r.

W y c ie c z k a  m ło d z ie ż y  f ra n c u ­
s k ie j,  w liczb ie ICO osób z różnych 
m iast F rancji wraz z nauczycielam i, 
bawi obecnie w Polsce, przybywszy 
do W arszawy w ubiegły w torek. 
Oprócz sto licy, m łodzi goście zw ie­
dzą K raków , W ieliczkę, Zakopane, 
Lw ów , Borysław , Zagłębie węglowe, 
Łódź i Poznań. Parę osta tn ich dni 
swej dw utygodn iow ej wycieczki spę­
dzą goście w W ielkopolsce, w dwo­
rach ziem iańskich, by zw iedzić wzo­
row e gospodarstwa i odpocząć przed 
drogą pow rotną.

W  p ałacu  łaz ien ko w sk im  p rzy­
s tąp iono do rozm aitych ro b ó t adap- 
cyjnych i rekonstrukcy jnych . M iano­
w icie kaplica kró la  S tanisława A ugu­
sta, k tó rą  rosjan ie p rze rob ili na k la t­
kę schodową, ma być odbudowaną 
i p rzyw róconą do p ie rw otnego stanu. 
Jednocześnie poruszono sprawę zu­
pełnego skasowania b. cerkw i w pa­
łacu, urządzonej przez rosjan i k tóra 
obecnie służy czasowo do odpraw ia­
nia nabożeństw ka to lick ich , a to 
w celu przyw rócen ia tego skrzydła 
pa łacowego do stanu pierw otnego. 
Również w tea trze  łaz ienkow skim  
mają być ustaw ione nowe fila ry  na 
m iejsce zrujnowanych.

S praw a 'uposażenia sędziów  
i p ro ku ra to ró w  ma być przez m in i­

stra sprawiedliwości przedłożoną sej­
mowi podczas wrześniowej sesji. 

Tygodnik polski w  Rydze p. n.
Glos polski zacznie wychodzić w tych 
dniach w s to licy  Estonji. Pismo bę­
dzie m ia ło  cha rakter popularny.

60 ro czn ica  zgonu S yroko m li 
upłynęła dnia 15 b. m. Również w tym  
miesiącu, t. zn. dnia 29 up ływa 99 rocz­
nica urodzin poety.

Z ap ow ied ziany na d. 10 b. m. 
lo t o krężny na przestrzeni Warsza­
wa — Lw ów  — Kraków  — Poznań — 
Warszawa z powodu ostrych w ia trów  
w osta tn ie j chw ili odwołano. L o t od­
będzie z tym  sam ym  program em  
(zob. Nr. 37 Głosu Wołyńskiego) w dniu 
16 b. m.

Nr. 0,467,669 „M iljo n ó w k i"  w y lo ­
sowano p rzy osta tn iem  ciągnieniu.

Kronika polityczna.
W  spraw ie w yborów  w e w schod­

n ie j rrsałopoisce Rzeczpospolita do­
nosi: Pogłoski, rozszerzane przez
rusko-ukra ińską prasę, jakoby  m o­
carstwa zachodnie przeciwne były 
w yborom  w M ałopolsce wschodniej, 
są n ie ty lko  nieprawdziwe, ale wręcz 
przeciwne rzeczyw istem u stanow i rze­
czy. Rząd po lski postępu je  w myśl 
o trzym anych w te j spraw ie zapew­
nień w ścisłym  kon takcie  z rządami 
zachodnim i, k tó re  uważają w ybory 
wraz z przeprowadzeniem  ustawy
0 samorządzie za właściwe zarzą­
dzenie.

Gen. S ikorski, szef sztabu ge­
neralnego w yjechał do Paryża w ce­
lu wzięcia udzia łu w m anewrach je ­
siennych a rm ji francusk ie j. Podróż 
ta ma w ie lk ie  znaczenie pod wzglę­
dem fachowym , a także po litycznym . 
Po w izycie we Francji szef sztabu 
gen. ma udać się do Londynu, aby
1 tam  zapoznać się z techniką w o jen­
ną angielską, k tó ra  w osta tn ich latach 
poczyniła w ie lk ie  postępy.

P rz y b y c ie  do W iln a  kom sji L i­
gi n a ro d ó w — wedle w ileńskiego Sło­
wa — je s t oczekiwane w najbliższym 
czasie. Celem odwiedzin je s t uregu­
lowanie kw estji pasa neutralnego. 
Ludność tego te ry to r ju m  p rzyg o to ­
wała obszerny m aterja ! dowodowy 
napadów i okruc ieństw  litew skich . 
Aby dowody te nie wpadły w ręce 
litw inów , k tó rzy  ich skrzętn ie  w pa­
sie neu tra lnym  poszukują, przew ie­
ziono je  do Wilna.

O tw a rc ie  p arlam en tu  estońskie­
go odbyło się 12 bm. Na uroczystość 
tę w yjecha ł do Rewia im ieniem  sej­
mu po lskiego pos. Kam ieniecki wraz 
z, P - . Neumanem, naszym charge 
d affa ires dla Estonji.

M e tro p o lita  B en jam in  i jego to ­
warzysze z procesu, ja k  tw ierdzą 
przybyłe osta tn io  z Petersburga osoby 
zosta li 10 sierpnia rozstrzelan i, co 
dotychczas władzom  sow ieckim  udało 
się zachować w ta jem nicy.

Kronika ekonomiczna.
W  spraw ie w yw ozu gęsi o trzy ­

m ujem y od p. St. Prus-W iśniewskie- 
■go następujące uwagi:

W chw ili obecnej nadchodzi m o­
ment na jzyskowniejszego wywozu gę­
si zagranicę. Gęsi są już  podtuczone 
i dalsze przetrzym yw anie w gospo­
darstw ie je s t dla producenta, k tó rym  
wyłącznie u nas jest drobny ro ln ik, 
połączone ze stratą.

G łównym  spożywcą gęsi na na­
szym rynku wewnętrznym  je s t spo­
łeczeństwo żydowskie — warstw y ro ­
botnicze chrześcijańskie i p ro le ta rja t

in te ligenc ji naszej nie spożywają te ­
go artyku łu , raz, że je s t za drogi, 
a po drugie, że je s t nie tak  podziel- 
ny, ja k  m ięso wołow e naprz. k tó rego  
można kup ić w ja tce  nawet 1 fun t, 
podczas gdy gęś można kupić ty lk o  
całą. Wśród żydów gęś jest cen io­
nym artyku łem  — narodową potrawą, 
a smalec gęsi jedynym  tłuszczem , 
na k tó rym  żydzi preparują po traw y 
sw o je j koszernej kuchni.

Żydzi, oczyw iście, zainteresowani 
są w najwyższym  stopniu, aby wywóz 
gęsi by ł u trudn iony, lecz nie leży to  
w in teresie społeczeństwa po lskiego 
i w in teresie  naszego drobneqo ro l­
n ictw a.

W strzym ywanie przez nadzwyczaj­
nego kom isarza do w a lk i z drożyzną 
pozwolenia na wywóz gęsi zagranicę 
idzie ty lk o  na rękę żydom  z w ie lką 
i niezaprzeczoną szkodą dla naszego 
drobnego ro ln ic tw a , a opóźnianie w y­
dania tego pozwolenia wpłynie na to , 
iż na rynek w k ró tk im  czasie rzuco­
na będzie duża ilość gęsi, cz£go nie 
om ieszkają wyzyskać i nasi żydow ­
scy nabywcy i kupcy hu rtow n icy  
zagraniczni.

Zarząd ko le i 'ło tew sk ich  nabył 
dla siebie węgle z zagłębia dąbrow­
skiego. Węgle te, jak  pisze berlińska 
„Industrie  und Handelsze itung", k o ­
sztow ały Ło tw ę  o w iele tan ie j, niż 
węgle am erykańskie lub japońskie , 
nie ustępując im  w jakości.

Celem  zaw arc ia  w ie lk ich  tra n -  
zak c ji w dziale drzewnym  przyby li 
do Lw owa przedstaw icie le w ie lk ich 
firm  drzewnych w M edjolanie.

Dw a p ro je k ty  now ych lin ji k o ­
le jow ych: Dąbrowa — Warszawa
(przez Opoczno i W łosczowę) oraz 
Dąbrowa — Równe, jak  donosi Czas 
krakow sk i, zosta ły  już  złożone 
w m in is terstw ie  kole i. Znaczenie han­
dlowe tych dwu lin ji je s t bardzo 
w ielkie.

Trudnem  p o ło żen iem  handlu  
i p rzem ysłu  w  Czechach, spowo- 
dowanem  wzrostem  kursu ko ro ny  
czeskiej, zajm owała się os ta tn io  spe­
cja lna ankie ta czeskich pism  handlo­
wych. B yły m in is te r Hotowec, w od­
powiedzi swej, zaznaczył, że Czecho­
słowacja je s t najdroższem  państwem  
w Europie i, że w tym  roku p raw ie  
m ilja rd  koron czeskich w yw ędrow a ło  
za granicę, co w konsenwencji po ­
ciągnie za sobą niedobór budżetowy.
Z Pragi donoszą, że wschodnio-czes- 
kie fab ryk i szkła zostaną w dniach 
9 i 16 b. m. zam knięte, wobec czego 
1600 rob o tn ików  u trac i pracę.

AGRONOM
(z Poznańskiego) la t 40, żonaty, 
bezdzietny poszukuje  sam o­
d zie lnej posady, na 500— 1500 
m orgach magdeb., ew entualn ie 
i pod ogólną dyspozycją. Nie 
chodzi tak  o wysoką pensją, 

ja k  o m iejsce zaufania.

O łaskawe o fe rty  uprasza

Józef Por taszewicz7
Bydgoszcz, Jackow skiego 20. [n

dz iecko in te ligen tnych  
rodziców dziewczynkę 

8 — 9 la t, za op ła tę na m ieszkanie 
i wspólną naukę w kom plecie  z m oją 
córeczką Warszawa, Polna 64, m. 47 
A. J. 2 - 2
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V

O o o b r o n  i AMUNICJA o o o 
ŁUCK, ul. Jagiellońska 58. ^  TORUŃ, Szeroka 30.

Firma koncesjonow ana i sądownie rejestrowana.

D z i a ł  myśliwski poleca wszelką broń długą i krótką oraz am u­
nicję, prima ładunki śrutow e b ezd ym n e fabryk 

Skoda i belgijskie z prochem  Clermonite z kapiszonem  G evelo t nie dającym rdzy, 
własnej roboty naboje dym ne m ocne, proch dym ny i bezdym ny, hartśrut, w sze l­
kie przybory m yśliw skie , hurt i detal różnych części dla broni śrutowej i rew ol­
werów, warsztat reperacyjny na miejscu. Kom isowa s p r z e d a ż  u ż y w a n e j  b r o n i .

B ezpośredn ie  stosunki z fabrykami broni i amunicji zagranicą.

1 J-l Ł  1 ^  sprzedaż na Pomorzu, w Poznańskiem, pięk-
t V U I I I I O U W J f .  nych, n ow oczesnych , miejskich willi, dom ów ,  

m ajątków ziemskich, m łynów , tartaków i t. p. po cenach b. przystępnych. Opisy, 
ceny do obejrzenia bez interesow nie , oraz informacje. 2) Reprezentacja — sp rze­
daż w yborow ych  pierników toruńskich najlepszej fabryki polskiej dawniej Thomasa,  
po cenach hurtowych cennika fabrycznego  od 5 klg., cen y  na żądanie, wzory  

pierników pączkow ych, luźnych, herbatników do obejrzenia w Łucku.

W ysyłka tow arów  koleją i pocztą . Prosimy znaczki p o c z to w e  na od p ow ied ź .

J
mr-
kO
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Nr. 107.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lucku, na po ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1039 Ust. Post. Cyw. podaje do wiadomości pub­
licznej, że dnia 30 września 1922 r. o godzinie 10 rano 
w mieście Sarnach przy ul. Rycerskiej N° 16 odbędzie 
się licytacja ruchomości należących do Marji Dejkało- 
wej składających się z domu na rozbiórkę oszacowa­
nych na mk. 180.000.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dzień licytacji.

Sarny, dnia 4 września 1922 roku.

686—1—1 Komornik Sądowy B. Mizerski.

C P J 3 7 F T I  A I M  motorową, towarowo-prze- 
myślową, holowniczą 40 koni. 

Warszawa, Próżna 1, pralnia. 689—1—1

nnuińli ntnhicłw wYdany Przez gminę Czarukowską, na 
IlURUU UdUUlilj imię Juljana Tumińskiego, został znisz­
czony przez rozmoknięcie. 691—1—1

Czy znasz swego narzeczooego? ter twej narzeczonej?
Prześlij próbkę odpowiedniego pisma jego i jej. do In­
stytutu Grafologji Prof. Gralskiego, Kraków, Grodzka 
64, II p, z zasadniczą taksą 1000 mk. 685—2—2

Iilii-Molos I. PARDO
RÓWNE, WIĘZIENNA 5. 7

Wykonuje: plany, projekty domów, młynów, 
tartaków i innych urządzeń f a b r y c z n y c h .

7 m | h j n n n  zostało zaświadczenie bezterminowego urlo- 
lyumullc powania, wydane przez 6 pułk strzelców kon­
nych, na imię Franciszka Kubika. 692—1—1

Ni> 298. ^  iUgłoszeme.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lucku, na po­

wiat Krzemieniecki Józef Gortatewicz, w Krzemieńcu, 
przy ulicy Pocztowej Na 29 zamieszkały na zasadzie 
art. 1030 post. Cyw., podaje do publicznej wiadomości, 
że w dniu 28 września 1922 r. od godz. 10 zrana w m. 
Łanowcach, gminy Bialozórka, przy ulicy Rynkowej, 
odbywać się będzie licytacja ruchomości do Hindy Te­
per należących, składających się z domu drewnianego 
i dwuch przymurowanych sklepów na zniesie i roze­
branie jata> materjał, bez prawa korzystania z ziemi 
pod domem i sklepami, oszacowanych na 50000 mk.

Spis i szacunek opisanego dom*r i sklepów przejrza­
ny być może w dniu licytacji.

Krzemieniec, dn. 12 września 1922 r.

697—1 — 1 Komornik Sądowy Qortatowicz.

Polska fabryka kilimów SUDHIK i M a
K R Z E M I E N I E C ,  r o g a t k a  S z u m s k a  ( d o m  P e r l m u l t e r a ) .

P ł  a c i  n a j w y ż s z e  c e n y  z a  k a ż d ą  i l o ś ć  w e ł n y ,  p r z ę -  
d z o n e j ,  f a r b o w a n e j ,  d o  w y r o b ó w  k i l i m k a r s k i c h .  ^  
P o l e c a :  s w o j s k i c h  w z o r ó w  b a r w n e  k i l i m y ,  k a p y ,  
p o r t j e r y ,  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  m ą s k i e  i d a m s k i e  ^  
--------------------------( w z o r z y s t e  f a r t u s z k i ) . -------------------------

/nnhinno zostady następujące dokumenty: tymczasowe 
LyUUIUllC zaświadczenie inżyniera-mechanika żeglugi, 
czasów wojennych, wydane przez szkolę inżynieryjną 
w Kronsztadzie we wrześniu 1917 r., paszport wydany 
w r. 1914 r. przez Magistrat m. Brześcia i zaświadcze­
nie wydane przez polską dnieprowską marynarkę, 
wszystkie na imię Jana Grebiennikowa. Znalazcę upra­
sza się o zwrot za wynagrodzeniem 10.000 mk. fldres: 
Łuck, ul. Kredytowa 21. 700—3—1
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Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza, że w dniu 28 września r. b. o godzi­
nie 12-tej w lokalu tegoż Zarządu w Łucku, 

odbędzie się

LICYTACJA
drogą złożenia ofert pisemnych na eksploata­

cję karpiny i leszczyny, a mianowicie:

K a r p i n a  17-cie jednostek licytacyjnych 
w nadleśnictwach: Trojanówka, Kostopol, Ko­
wel, Łuck 2 jednostki, Podłużne, Ostróg, Szack, 
Hubin, Prypeć, Białojeziorskie, (Jściług, Karpi- 
łówka 2 jednostki, Lubomi, Krzemieniec, Krymno.

L e s z c z y n a  3 jednostki licytacyjnych w nad­
leśnictwach: Kostopol 2 jednostki i Lubomi.

Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu 
i wzór oferty są do przejrzenia w Z. O. L. P. 
w Łucku i w wyżej wskazanych nadleśnictwach.

694—2—1
Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s t w  owy c h  w Łucku.

do m leka

Lanz’a
M annheim

od 45—2000 litr. 
godz. dział.

J en e ra ln a  repr. na Pol­
skę Schw. w erke Lanz

•1 •

tarczow e

Heinrich L a  P I Z  a
M annheim

od 20—1000 kg. 
godz. dział.

i Ś ru tow n ik i walco­
we i n n y c h  f a b r y k

Maszyny rolnicze
i narzędzia w sze lk iego  rodzaju

i .  H. Nliowii i NI. firoswert
Hurtowny skład maszyn  i narzędzi rolniczych 

fldr. tel.: M arkowert

Poznań
Sew. Mielżyńskiego 23

W arszawa
Żabia 3

6 8 7 - 1 —1

W A R S Z A W S K A  P R A C O W N I A  O B U W I A

J. KOCIKA 7
Ł U C K ,  JAGIELLOŃSKA 115. X

W y k o n u j e  s o l i d n i e  o b u w i e  m ę s k i e ,  d a m s k i e  i d z i e c i n n e ,  cm 
S p e c j a l n o ś ć  b u t y  d o  g o s p o d a r s t w a  i p o l o w a n i a .  Cg

mm nfliw liii Kizyżaiowsli
Knemieniec na Wołyniu, ul. Szeroka 128.

Posiada własne:

Pie rwsza  na  Wołyniu f abrykę  prze t worów owocowych.  
S k l e p  b u r t o w o - d e t a l i c z n y  z d z i a ł a m i :
1) Maszyn i narzędzi rolniczych,
2) Kolonjalnym, —
3) Przedm iotów dom ow ego  i gospodarsk ie- I

go użytku,
4) K osm etycznym . ®

B i l  M e P l s i l l f lK l
ŁUCK, JH GIELLO fiSKH  115. |

'  f *
Przyjmuje obstalunki na damskie  wierzchnie ^  
okrycie w e d ł u g  o s t a t n i e j  m ó d  j o u r n a l ,  ro

l i i g i i .
i

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
1 października 1922 roku o godz. 12-ej w po ­
łudnie odbędzie się w lokalu Okręgowej Dy­
rekcji Robót Publicznych, w-wa Wołyńskiego 
w Łucku (Jagiellońska 22) w biurze Oddziału 
Drogowego przetarg publiczny na odbudowę 
w ciągu 3 miesięcy mostu i izbic na odcinku 
drogi państwowej Nr. 7 Kiewań—Demo dłu­
gości 53 m. szerokości 5.6 m., wysokości 6 m.

Projekt mostu, wyszczególnienie robót, oraz 
warunki budowy są do przeglądania w godzi­
nach urzędowych w biurze Oddziału Drogowe­
go Okręgowej Dyrekcji Robót publicznych wo­
jewództwa Wołyńskiego.

Ubiegający się o budowę mają do godziny 
punktualnie 12-ej w południe bnia 1 paździer­
nika 1922 roku złożyć w biurze Oddziału Dro­
gowego O. D. R. P. W. W. na ręce kierownika 
Oddziału oferty pisemne w zapieczętowanych 
kopertach, należycie ostemplowane.

Wadjum należy złożyć do Łuckiej Kasy Skar­
bowej w kwocie 500.000 mkp., która w razie 
otrzymania przez przedsiębiorcę robót odbu­
dowy mostu pozostanie, jako kaucja.

Łuck, dnia 14 września 1922 roku.

Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych 
699—1—1 Województwa Wołyńskiego.



Przemysłowo-Handlowe Towarzystwo

„POLKOPODOL”
A SP. AKC.

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 9.
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia rolnicze, materiały budowlane, nasiona, artykuły techniczne, manufaktura.
Wszystko dla przemysłu, rolnictwa i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „Polkopodol".

O D D Z I A Ł  Y:
Równe.

Ł u ck .

Dubno.

Korzec.

CENTRflL.fi: Szosowa 11.
S klep .-,Szosowa 75.
Sktad: Szkolna 11.
Biuro i  sklep: Jagiellońska 44.
Składy: Jagiellońska 34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Biuro i  sklep: Gen. Aleksandrowicza 4. 
Skład: Pocztowa 2.
Biuro i  sklep: Kościuszki 68.
Sk/ad: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

Krzemieniec. Biuro: Szosowa 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

Ostróg. Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, Grzegorzewska 16. 
Sarny. Biuro i  sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, Barmacka 20. 
Włodzim ierz. Biuro i  sklep: Kolejowa 26.

Skład: Mato-Łucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.
Przedstawicielstwa:

KRAKÓW. Studencka 27. POZNAfł. Poplińskich I. III.
0- 655—0—3

Zarząd Okręgowy Lasów 
Państw ow ych  w Łucku
ogłasza, że w dniu 26 września r. b. o godzi­
nie 12-tej w południe w lokalu tegoż Zarządu 
w Lucku przy ul. Cienferalskiej Na 1 odbędzie się

LICYTACJA
na sprzedaż różnych rodzai drewna wyrobio­
nego, podzielonego na 93 jednostki licytacyjne, 
znajdujące się iocó los i przy stacjach kolejo­
wych w nadleśnictwach: Lubomi, Klewań, Ki- 
werce, Kostopol, Hubin, Krzemieniec, Rafałów- 
ka, Trojanówka, Kowel, Podłużne, Ostróg, Kar- 
piłówka, (Jściług i Luck, obejmujące około: 
2900 sztuk śliprów sosnowych, 46680 mp. 
drewna opałowego twardych i miękich gatun­
ków, 5000 m.3 kloców różnych rodzai drewna, 
180 m.'1 plansonów dębowych, 6 m.3 kloców 
belgijskich, 300 m.3 słupów telegraficznych dę­
bowych, 80 m.3 sosnowych, 30 m.3 desek sos­
nowych, 150 m.3 belek sosnowych, 330 m.3 
tym brów  sosnowych, 26 m.3 murłatów sosno­
wych, 3000 pudów bindrów dębowych, 6600 szt. 
podkładów dębowych i 4600 szt. sosnowych. 
Szczegóły sprzedaży i warunki przetargu są 
do przejrzenia w Z. O. L. P. w Lucku, w w y­

żej wymienionych nadleśnictwach.

6 9 0 -2 -1
Zarząd Okręgowy Lasów 
Państwowych w Łucku .

Kierownictwo Rejonu Intendentury Równe. L. 10810/111.

Pizetaig na dostawę iisa.
Kierownictwo Rejonu Intendentury Równe rozpisuje 

niniejszem przetarg konkursowy na dostawę bitego 
mięsa wołowego dla wszystkich form acji i Zakładów 
wojskowych stacjonowanych w Garnizonie Krzemieniec 
w czasie od 1 października 1922 r. z prawem uregulo­
wania cen co miesiąca.

Reflektuje się na mięso najlepszej jakości z odbio­
rem loco jatka przyczem ilość dodanego podrobiu może 
wynosić najwyżej 5% dziennej dostawy mięsa.

Ostemplowane oferty na dostawę mięsa należy 
wnosić w term inie do 26 września b. r. godz. 12 w zam­
kniętych i zapieczętowanych kopertach (oferta na do­
stawę mięsa do L. 10810/111) do Garnizonowej Komisji 
mięsnej w Krzemieńcu (Koszary).

O wysokości zapotrzebowania mięsa można zasię­
gnąć informacji w Garnizonowej Komisji Mięsnej w Krze­
mieńcu, gdzie znajduje się zbiór warunków i uprawnień 
dostawy przy dostawach mięsa dla wojska, dostępny 
do przejrzenia.

Do o ferty  dołączyć należy poświadczenie o złożo­
nych w Komisji Gospodarczej 12 Pułku Ułanów w Krze­
mieńcu wadjum w wysokości 1% wartości oferowanej 
miesięcznie dostawy.

Do konkursu stawać mogą ty lko producenci, firm y 
lub poszczególne rzeźnice, które zawodowo trudnią się 
rzeźnictwem i do wykonania tego przemysłu są upraw­
nieni przez władze administracyjno-polityczne.

Otwaroie ofert nastąpi komisyjnie w Garnizonowej 
Komisji Mięsnej w Krzemieńcu dnia 26 września b. r. 
o godzinie 15-tej poczem o wyniku przetargu zostaną 
interesowani niezwłocznie zawiadomieni.

Wadjum nieprzyjętych o fert zostanie natychmiast 
zwrócone.

Kierownictwo 
695—1— 1 Rejonu Intendentury Równe.



Skandynawsko - Amerykańska Linj a
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

Warszawa, Senatorska 35.
v V ' ■ *"• ~ •*. V*‘ >* i i

Wygodną i  szybką podróż do Nowego Jorku
m a ją  pasażerow ie, 

k tó rzy  p o d r ó ż u ją  

naszym i, z n a n y m i  

pośpiesznymi o k rę ­

tam i pasażerskim i,

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Formalności związane z wyjazdem do Ameryki, są bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście do naszego 
biąra WARSZAWA, SENATORSKA 35 (obok Poselstwa Amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze 
informacje. Wszyscy pasażerowie, którzy jeszcze nie byli w Amerycfe, powinni natychmiast listem poleconym 
lub osobiście d os ta rczyć  do naszego biura swoje affidavity. To jest konieczne dlatego, byśmy się mogli 
zwrócić o ostemplowanie affidavitow do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, k tó ry poleci starostwu wydanie 
lub przedłużenie paszportu. Bardziej szczegółowe informacje osobiście lub listownie bezpłatnie wysyłamy po 
przesłaniu adresu. Ci. którzy już w Ameryce byli (reemigranci winni niezwłocznie porozumieć się z nami, gdyż 

oni mają pierwszeństwo do otrzym ania wizy na wyjazd do Ameryki.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi.
Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130— 135 doi.

AMERYKAŃSKI PODATEK POGEÓWNY W YNOSI 8 DOL. 669—0—3

Frederic  V I I I ,

O scar I I ,

H e llig  O lav , 

i U n ited  States,

które odchodzą co tydzień.

TEHA TE-INTERPOL
ZJEDNOCZENIE 

R Ó W N E ,  S Z O S O W A  27.
Posiada na składzie w dużych ilościach: worki 
do zboża i mąki, wańtuchy dla chmielu fabryk:
„ Stradom(f, ,,W arta“  i „ la Czenstochovienrie“ .

S P R Z Ę T * A Ż  P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .  7
7

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m ie s ię c z n ie  400  m k ., k w a r ta ln ie  1200 m k „  n u m e r p o je d y n c z y  100 m k .

O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ła  s t ro n ic a  42.000  m k ., p ó l.  s t ro n .  21.000  m k ., t r z e c ia  cz ę ś ć  s t ro n .  14.000 m k ., ć w ie r ć  s tro n .  10.500  m k . 

ó s e m k a  5 .250  m k ., s z e s n a s tk a  2 .625 m k .; p o  t e k ś c i e :  c a ła  s t ro n ic a  21.000  m k .. p ó ł  s t ro n .  12.500  m k .. t r z e c ia  cz ę ś ć  s tro n .  8 .000  m k .. ć w ie r ć  s tro n .  

6 .0 0 0  m k .. ó s e m k a  3.000  m k .. s z e s n a s tk a  1500 m k .; w  t e k ś c i e :  c a ła  s tro n ic a  48.000  m k ., p ó ł  s t ro n .  24.000  m k . i  t .  d . o d p o w ie d n io .

D la  i i r m  c u d z o z ie m s k ic h  c e n y  p o d w ó jn e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  ta r y ly  o b o w ię z u je  w s z y s tk ie  p r z y ję te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  ce n  b ez  o p rz e d -  

n ie g o  z a w ia d o m ie n ie .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i  k o m u n ik a t y :  po  10 m k. o d  k a ż d e g o  w y ra z u .

N a k ła d e m  i  d ru k ie m  S p ó łk i A k c y jn e j  P o la k ie g o  T o w a r z y s tw a  
Z a k ła d ó w  D r u k a rs k ic h  na  W o ły n iu  ( „ P o ld r u k " ) .

Redaktor-Wydawca Karol Waligórski


